REGENT PU - YI, 

władca Mandżurji, ma być 

proklamowany cesarzem 

nowego państwa azjatyc- 
kiego. 


ZĘ 


ka 10 śroszy 


CZWARTEK, Dn. 20 LIPCA 1933 ROKU 


| CENA 10 GROSZY | 


WILEY POST. | 
słynny_ lotnik amerykański 
szczęśliwie odbył lot trang- 

atlantycki. 


ASESOR SRABOWY w KRAKOWIE NOZERCĄ | TRUCC 


Samobójca Zwański w rzeczywistości był księciem rosyjskim 
Miłosławskim, przyjacielem cara. — Krwawa przeszłuść 
emigranta, który uchodził za polaka 


Dwie kobiety, które moga wyjaśnić ponurą tajemnicę 


Kraków, 18 lipca. 


W dniu 23 maja r. b. został Kraków 
wstrząśnięty wiadomością o samobójs- 
twie asesora izby skarbowej w Krako- 
wie Wacława Żwańskiego, Zażył on 
większej ca jakiejś trucizny, wskutek 
czego poniósł śmierć, 

Policja wszczęła wówczas dochodze- 
nie i zaraz na wstępie natrafiła na nie- 
zwykle sensacyjne okoliczności, 

Jak się okazało, denat zostawił list, 
w którym prosił, by postawiono mu na- 
grobek z napisem: 

„Anatol Konstantynowicz książę Miło- 
sławski", 

Dochodzenie w tej sprawie trwało kil 
ka tygodni pod prze kom. 
Mirka, 

Jak się obecnie okazuje, szczegół 
polscy rzekomego Żwańskiego są A 
jące: 

— Przed wybuchem wielkiej wojny 
znany był dóbrze w Rosji książę Miło: 
sławski, człowiek bardzo wpływowy i 
przebywający stale na dworze carskim. 
Książę Miłosławski posiadał pod Peters- 
burgiem wspaniały dwór, którego rządcą 
był niejaki Żwański. Żwański miał żo- 
nę i młodszą siostrę, oble bardzo piękne 
kobiety, 

Książę zakochał się w jednej z pa- 
nien Żwańskich i przez dłuższy czas w 
trzymywał z nią bliskie stosunki, przy- 
rzekając nawet, że się z nią ożeni. 

Gdy jednak o zamiarach księcia do- 
wiedział się car, 

stanowczo sprzeciwił się tema. 

Wówczas Miłosławski porzucił Żwań 
ską. Zrozpaczona niewiasta postanowi- 
ła odebrać sobie życie 
i rzuciła się do Newy ponosząc śmierć. 
Wówczas Żwański, który kochał swą 
siostrę nad życie, poprzysiągł księciu 
zemstę, 

Wkrótce Miłosławskł ożenił się. 

Po kilku latach żona jego zmarła w 
tajemniczych okolicznościach. Mimo to 
z polecenia cara nie dokonywano sekcji 
zwłok, gdyż była publiczną tajemnicą, 

że książę otruł swą żonę. 

Wybuchła wojna, a następnie rewo- 
lucja. Książę Miłosławski musiał ucie- 
kać z kraju. Wraz z nim uciekł do Pol- 
ski Zwański z żoną. Gdy książę prze- 
kradał się przez granicę do Polski, nat- 
knął się na Zwańskiego i jego żonę. 
Moment ten uważał Zwański za odpo- 
MSZA ATASE E T TED 


Zamach na poetę 
rumuńskiego 
podczas bankietu ku jego czci. 

Czerniowce, 18 lipca. 

W Jussach odbył się b. kist dla 
uczczenia znanego pisarza rumuńskiego 
Michała Sadovianu. W czasie bankietu 
rzucono na salę petardę, która eksplodo 
wała, budząc panikę wśród zebranych. 
sł ranę w rękę. Wedłuś 
sek, zamachu tego do- 
nej prawicy, oceniające 
nie działalność literacką 


y 
i poliiyozną Sadovianu, 


bardza kryt 


wiedni do zemsty 
cia. 

Miłosławski jednak uprzedził go i 
postrzelił ciężko, 

Przed śmiercią między wrogami na- 
stąpiło pojednanie i książę przyrzekł 
Zwańskiemu, że zaopiekuje się jego ż0- 
ną. Po śmierci Zwańskiego zabrał je- 
go dokumenty i 
pod nazwiskiem Zwański przedostał się 


i chciał zabić księ- 


do Polski. 

W czasie wojny bolszewickiej wstą- 
pił do wojska polskiego i brał udział aż 
do jej zakończenia. Potem wałęsał/Się 
po kraju. Był w Warszawie, Białym- 
stoku i Stanisławowie. 

Po pewnym czasie rozszedł się z żo- 
ną Zwańskiego, ofiarując jej znaczną 
kwotę pieniężną. 

W Krakowie wreszcie dostał posa- 


dę w izbie skarbowej, gdzie awanso- 
wał i został asesorem. Ożenił się na- 
stępnie z inną kobietą i rozwiódł się z 
nią. Wreszcie, trapiony widocznie wy= 
rzutami sumienia, odebrał sobie życie. 
Obecnie policja szuka żony prawdziwe- 
go Zwańskiego oraz ostatniej żony rze- 
komego Zwańskiego, które, niewątpli- 
wie wniosą do tej sprawy wiele sensa- 
cyjnych szczegółów. X 


Sowieccy lotnicy przylecieli do Warszawy 


Lot Posta nad Syberją.- Generał Balbo w sobotę wystartuje 
z Chicago do lotu powrotnego 


Moskwa, 18 lipca. 
(PAT). Dzisiaj o godz. 6 z lotniska 
moskiewskiego wystartowały do War- 
szawy dwa samoloty s le, piloto- 
wane przez dwuch znakomitych lotników 
Ingałjusa i Tużańskiego, 


Obydwa samoloty biorą udział w rai- | no: 
dzie gwiaździstym lotniczym do Moskwy. į 


Samolot pierwszy przed przybyciem 
do Warszawy zatrzyma się krótko we 


dziś rano wystartowały z Moskwy do 

Warszawy, 

PRZYBYŁY OKOŁO GODZ. 15 M. 30 
DO WARSZAWY. 

witane na lotnisku przez przedstawi- 

cieli władz, lotnictwa i zebraną publicz- 


ŚĆ. 

Goście sowieccy zabawią w Polsce 
trzy dni. Wizyta lotników sowieckich 
jest niejako odpowiedzia na wizytę w 


Lwowie. Drugi samolot przeleci w linji | Moskwie kpt. Bajana i kpt. Dudzińskie- 


powietrznej nad Wilnem, nie lądując tam 
jednak. 

Pierwszy z samolotów skieruje się z 
powrotem z Warszawy na Lidę — Wi- 
tebsk, drugi aparat zaś — na Brześć Li- 
tewski — Homel. 

Warszawa, 18 lipca. 

(PAT) Samoloty sowieckie, które 


go. 
Nowo-Sybirsk. 18 lipca. 
(PAT) Willy Post, który wystarto- 
wał wczoraj z Moskwy do dalszego lo- 
tu, przybył dziś o godzinie 6 min, 27 we- 
dług czasu lokalnego do Nowo-Sibirska, 
powitany przez lotnicze władze sowie- 
ckie i zgromadzoną licznie ludność. 


Nowosybirsk, 18 lipca. 

(PAT). Po krótkim wypoczynku Wil- 
ly Post wystartował z NE a 
godz, 8.55 do dalszego lotu. Post przy- 
śpieszył odlot, aby wykorzystać pomyśl- 
ne warunki atmosieryczne. 

Przed odlotem Post KANAI że 
nsiiiższym etapem jego lotu będzie Iri 
kuck, 


Chicago, 18 lipca, 
(PAT) Gen. Balbo oświadczył przed- 
stawicielom prasy, że zdecydował się 
wystartować w sobotę do lotu powrot- 
nego. i l 
Droga powrotna przelotu ciągnie się 
od Chicago przez Nowy Jork, poprzez 

Ocean, Wyspy Azorskie do Włoch. 


Zabójstwa iaresztowania!Niemczech 


Dlaczego zamordowano b. posła hitlerowskiego?—Uro- 
czystość Ku czci sprawców zamachu na Rathenaua 


Berlin, 18 lipca. 
(PAT). Na zamku Saalek w Turyngii 
odbyło się odsłonięcie tablicy pamiątko- 
wej ku czci 2 oficerów marynarki nie- 
mieckiej, Fischrera i Kerna, którzy w ro- 


ku 1922 dokonali zamachu na ówczesne- 
$o ministra spraw zagranicznych doktora 
Waltera Rathenaua, 

Zamachowcy działali z rozkazu tajnej 
organizacji monarchistycznej „Consul'. — 


Proceso zabójstwo ś.p. Grofkowskiego 


rozpoczął się wczoraj we Lwowie 


Lwów, 18 lipca. 

W dniu wczorajszym rozpoczął się 
proces o zabójstwo ś. p. studenta Grot- 
kowskiego i zranienie jego kolegi Pie- 
traszki. Na ławie oskarżonych zasiada- 
ją trzy osoby-a mianowicie Mojżesz Katz, 
Izrael Tune i Nechemjasz Szmer. Katz 
oskarżony jest o nieumyślne zabójstwo 
Grotkowskiego i ciężko poranienie Pie- 


traszki, pozostali zaś oskarżeni o udział 
w bójce, która zakończyła się tragiczną 
śmiercią studenta. 

Katzowi grozi kara do 10 a pozosta- 
łym oskarżonym do 5 lat więzienia. — 
Rozprawa rozpisana jest na dwa dni. 

Oskarżonych bronią adw. Landau i 
znany z procesu Gorgonowej adw. Axer, 


Huragan szalał nad Budapesztem 


Smiertelne ofiary burzy 


Budapeszt, 18 lipca. 
(PAT). Z powodu niezwykle silnych 
upałów wczoraj w godzinach przedpo- 
ludniowych zmarło wskutek udaru sło- 
necznego 5 osób w okolicach Budapesztu 
W godzinach popołudniowy przeszła 


nad Budapesztem burza o niezwykłej si. 
le. Wiatr zrywał dachy i szyldy. Szereg 
sób jest rannych. 
Wiatr wywracał łodzie na Dunaju. 
Fięć osób utonęło. 


Po zamachu zbiegli i przez dłuższy czas 
ukrywali się na zamku Saalek, gdzie też 
otoczeni przez policję popełnili samobój- 
stwo. 

Na uroczystości wbudowania tablicy 
obecny był przywódca organizacji „Con- 
sul” Erhardt. Nad grobem oficerów wy- 
głoszono szereg mów patrjotycznych, glo- 
ryfikujących ich czyn. 


Berlin, 18 lipca. 

B. poseł narodowo - socjalistyczny 
do sejmu brunswickiego, dr. Schaeffer, 
został wczoraj przez niewyśledzonych 
sprawców zastrzelony we Frankfurcie 
nad Menem, poczem zwłoki zrzucono z 
wiaduktu na tor kolejowy. 

Dr. Schaeffer ogłosił w r. 1931 rewe 
lacje o przygotowywanym przez sztur 
mowców zbrojnym zamachu stanu i w 
związku z tem został z partji wyklu- 
czony. 


Zurych, 18 lipca, 

_ Na stacji granicznej Erzingen władze 
niemieckie aresztowały szwajcarskiego 
urzędnika celnego, który mówił bez 
uznania o regim'ie panującym w Niem- 
czech, przyczem aresztowania dokona- 
ro po podstępnem wywabieniu urzędni- 
ka na stronę niemiecką granicy. Władze 
szwajcarskie wszczęły w związku z tą 
sprawą- kroki dyplomatyczne. 


REDAKCJR 
dla całej 


MAŁOPOLSKI 
Kraków, 
ul. Pijarska 4 
Tel. Nr, 171-50 


REDAKCJA przyjmuje interesantów od 11—1 przed południem | od 5—7 wieczorem. ADMINISTRACJA (dział sprzedaży pisma) od % rano — w południe 1 od 4—=7 wieczorem 
inseratowy) od 9 rano — 1 w południe i od 4—7 wl 
ADRES TELEGRAFICZNY: „Express Ilustrowany”, Kraków. 


+ cnumistracja 
dla calej 
MAŁOPOLSKI 
Kraków, 


uł. Pijarska 4 
Tel. Nr. 165-00 


— (dział 


KONTO P. K. O. Oddziału krakowskiego, Kraków 411.700 


ROONOWA WYTACZA PROCES ZARCIDI 


E, 


domagając się zwrotu Romusi — Zwróciła się ona już w tej 
sprawie do swych obrońców — inż. Zaremba powraca do Lwowa 


Sor$onowa mwhrófcee rozstanie sie x „ńropelką” 


Warszawa, 18 lipca. 
fnż, Henryk Zaremba, znany z głoś- 
nego procesu Gorgonowej mieszka, jak 
wiadomo, ostatnio w Waszawie. 

Po zlikwidowaniu swego biura we 
Lwowie przeniósł się on do Warszawy 
z-dziećmi, gdzie w dalszym ciągu zaj- 
mował się jako architekt, sprawami 
budowlanemi, Staś zaś uczęszczał do 
szkoły w, Warszawie. 

Jak się. obecnie okazuje, ostatnie 
przejścia, związane z procesem Gótgo* 
nowej, wpłynęły bardzo ujemnie na je* 
go zdrówie, 
to też postanowił przestać zajmować się 

interesami, 
i zlikwidować biuro 


Napad pod Myślenicami 


W miejscowości Gdów pów. myślenie 
kiego dokonano wczoraj napadu na 22- 
letniego Ludwika Krzyżawę. 

Nieznani napastnicy zadali mu szereg 
ciosów kijami, tak, że nieszczęśliwy stra 
cit mowę i doznał złamania czaszki, 

W stanie ciężkim odwieziono go do 
szpitala w Krakowie, a za napastnikami 
policja wszczęła dochodzenie, 


Wybuch kapiszonów- 


W lesie kolankowskim pod Bochnią 
bawił się 9-letni Leon Strózik z Bochni- 
Zalesia strzelaniem z dziecinnego rewol- 
weru. W pewnej chwili nastąpił wybuch 
pudełka z kapiszonami. Chłopca z uszko 
dzonemi gałkami ocznemi przewieziono 
do szpitala w Krakowie. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI. 
„Protan — Kraków 97". 
Niestety. zasilek panu nie przysługwie, Od 
r. obowiązują w Z. U, P, U. nowe 
„ które wymagają, by pracownik, który 
tać z zasilków, ubezpieczony był 
przez 12 miesięcy, a pańskie ostat- 
mie ubezpieczenie wynosiło tylko 7 miesięcy. 


wany w dniu 30 cezrwca b. r. 
liwe, że wniósł pan podajie o prz$znanie 
u przed dniem 8 lipca; W tym wypadku 
obowiązywać pana będą jeszcze stare przepisy 
+ żasiłek przez 6 miesięcy pan otrzyma, O ile 
zaś nie wniósł pan roszczenia o zasiłek przed 8 
lipca — utr pan prawo da ubiegania się o 


niego po 7 miesiącach ubezpieczenia. 
Poprzednie okresy ubezi ń nie odgry= 
wają w tym wypadku żadnej roli, ponieważ po- 
brał pan ża nie zasiłki, 
REPERTUAR TEATRÓW. 
TEATR M SŁOWACKIEGO — o godz, 


„Marjusz”, 

TEATR „BAGATELA* — o godz. 5-ej, 7-ej i 
910 „Król pasty", 
to mnie- bierz", 
REPERTUAR KIN, 

„Biała trucizna“. 

„Wesoły karawaniafz”. 


oraz rewia „Jak chcesz 


/TLANTI „Romans Kodarsecneł panny”. 
DOM ŻOŁNIERZA: „Nieznośna Fifi“ 
PROMIEŃ; — „Taka słodka dziewczgna jak ty” 

i „Romans z porucznikiem”, 
SŁ „Fallo, Paryż!" „Hallo, Berlin!" 
AW sidłach szaleńca". 

ŚWI zy „Graj cyganie" i „Piekielna jazda” 
UCIECHA — „Żona z drugiej ręki” 


KRAKÓW. 

11.50 Program na dzień bieżący, 11.57 Sy- 
1ał czasu, 12.05 Płyty. 12. Przegląd Prasy. 
5 Płyty gramofonowe. 12,55 Dz. połudn. 
Warszawy. 15.00 Plyty gramofonow 

1115 Transmisia z Warszawy. 17. 
Transm. ze Lwowa. 17.40 — 18.3 
z Warszawy j Ciechocinka. 18 

19.05 Rozmaitości. 
dz, nastepny, 19,40 — 
tawy. 2040 Plyty 


AE E. 
JKA 


z 


1140 
Transmisje 
Transmisja z 
19.35 Program na 
20,40 Transmisie z War- 
gramofonowe. 20.50 Dz. 
cz. ż Warszawy. 2100 Krak. wiadom bież. 
(b Transmisja z Warszawy. 22,00 Płyty gra- 
moionowe, 22.16 — 23,00 Ju. z Warszawy: 


Wilna. 


w 


ż|żówi z Krakowa, 


Narazie przebywa jeszcze Zaremba 
w Warszawie ma jednak zamiar prze- 
nieść się do Lwowa. 

W niedługim czasie 
proces Henryka Zaremby 


w_ sądzie 


odbedzie się 


okręgowym, gdzie występuje przeciwko 
kiku pismom o osżczerstwo w związku 
z podaniem fałszywych wiadomości, do= 
tyczących jego przeszłości. 
Gorgonowa. która nadal prze 


Napad bandycki pod Tarnowem 


Sprawcom udało się zbiec 


Tarnów, 18 lipca, 


W biały dzień dokonano zuchwałe- 


go napadu rabunkowego na dom Józefa 
Barana w Woźnicznie pod Tarnowem. 
Kilku zamaskowanych bandytów, 


| 


H 


ków splądrowali mieszkanie. 
Bandyci nie znaleźli jednak żadnej 
gotówki: którą spodziewali się zastać, 


| wobec czego zrazowali tylko gardero= 


bę wartości około 100 zł, poczem zbie- 


uzbrojonych w rewolwery, weszło na|gli w niewiadomym kierunku. 


dach, gdzie zerwali poszycie strzechy, 


O napadzie zawiodomiono policję, 


pocżem przez strych weszli do wriętrza |która wszczęła za sprawcami rabunku 
domu i tu po steroryzowaniu domowni- | pościg i znajduje się już na ich tropie. 


Czy bierzesz udział w WIELKIM KONKURSIE 
-„EXPRESSU:1LUSTROWANEGO"'? 


iane Winia czekają na Ciebie 


Dwaj kupcy krakowscy 


odpowiadali przed sądem w Ostrowiu Wielkopolskim 


Sąd okręgowy karny w Ostrowiu cy eksepedycji Danielak i Szyszka prze 
Wielkopolskiem rozpoznawał w ostat- | syłkę wydali. 


nich dniach niezwykle ciekawą spra- 
wę. Oskarżonymi byli dwaj kupcy zbo* 
Pinkus Gold i Izak 
Gross. 

Bank Centralny w Krakowie wy- 
słał w roku 1980 przesyłkę kolejową 


do Skalmierzyć zawierającą 1.000 kg. 
nasion buraczanych, wartości 3.500 zł. 
W Skalmierzycach mimo awizowania 


towaru, nie odebrano go. Wobec tego 
bank krakowski zażądał zwrotu prze* 
sylki. 

W międzyczasie na stację w Skal- 
mierzycach zgłosili się jacyś dwai osob- 
nicy ze starem awizem i zażądali wy- 
dania przesyłki mimo iż wedle rezula* 
minu kolejowego winni byli przedłożyć 
wtórnik listu przewozowego. Urzędni- 


Malarz usiłował zadusić żonę 


| 


Tymczasem okazało się, że osobnicy 
ci nie mieli prawa wydać przesyłki. 
Bank Centralny zażądał od PKP zwro- 
tu 3.500 zł, co też dyrekcja kolei uczy= 
niła, i pociągnęła Golda i Glassa do od- 
powiedzialności karnej, Wczoraj stanę- 
li obaj przed sądem. Tłumaczyli się, że 
są niewinni, a urzędnicy kolejowi po- 
stąpili sprzecznie z regulaminem. Roz- 
prawa potwierdziła niewinność oskar- 
żonych, których pod przewodnictwem 
wiceprez, dr. Sawojskiego sąd uwol- 
nił od winy i kary. 

Oskarżonych bronili adw. Goldblat 
z Krakowa i Jankowski z Ostrowia. 

Obecnie staną obaj urzędnicy przed 
sądem dyscyplinarnym jako bezpośre- 
dni winowajcy, 


Ponure zajście przy ulicy Urzędniczej 


Przy ul. Urzędniczej w 
mieszkał 29-letni malarz 
Marian Urbański z żoną. 


ski zbyt często zaglądał do kie 


Krakowie [ż tego powodu robić wyrzuty, Urbań- 
pokojowy , ski rzucił się na żonę, powalił ją na zie- 
Małżeństwo | mie i począł dusić. 
to nie żyło w zgodzie ponieważ Urban*! wzywać pomoc. Gdy nadbiegli 
szka, a|dzi, leżała już nieprzytomna na podło* 


Urbańska poczęła 
sasie- 


żona robiła mu z tego powodu wyrzuú-ļdze. Z trudem przywrócono ja do przy- 


ty. 
Wczoraj przyszedł on znów do do- 
mu pnijanv. Gdv Hrhańska poczeła mu 


tomności. 
Przybyły posterunkowy policji are- 
SZtON Urbańskiego. 


Stawaimy do P.0.S. 


"| Kalwaryjska “27. 
„| ZAMKNIĘCIE AMBULATORIUM MIEJSKIEGO. 


w więzieniu św, Michała, zapowiada. ża 

pośrednictwem jednego ze swoich o- 

brońców, 

wystąpienie na drogę sądową o zwrot 

jej dziecka, Romusi, z chwilą, kledy 
znajdzie się na wolności. 

Przy Gorgonowej znajduje się do- 
tvchczas w więzieniu, urodzona zresztą 
w zamknięciu, „Kropelka“, która będzie 
mogła pozostać przy matce jeszcze rok 
gdyż dziecko może być w więzieniu do 

dwuch lat życia. 

Gorzonowa oświadcza. że nle prze- 
żyje rozłaczenia z „Kropelka“. 


Z TEATRU MIEJSKIEGO 

IM, J. SŁOWACKIEGO W KRAKOWIE. 

Pełna południowego słońca 1 półtiantowego 
temperamentu komedja Marcelego  Pashola 
„Marjusz" ukaże się jako premiera sceny 
iwowskiej w dniu jutrzejszym, w środe wieczo+ 
teh, — 

NOCNY DYŻUR APTEK. 

„Apteka pod Złotym Tyzrysem'—ul, Szcze- 
pańska 1, „Apteka pod Aniolem Stróżem” — 
ul. Kościuszki 18, „Apteka pód Temidą" — ul. 
Długa 66, „Apteka pod Barankiem* — ul. Mi- 
kołajska 4, CE Niebieska" —Starowiślna 77, 

lgórzu — „Apteka pod Hygeą" — ul. 


Magistrat stol, król. miasta Krakowa Wy: 
dział IX podaje do wiadomości że Miejskie 
Ambulatorium  Elektroterapeutyczne (lamp, 
kwarcowych | ajatermii) będzie zamknięte w 
czasie od 16 lipca do 20 sierpnia b. r. ż pos 


wodu wakacji, 


WYCIECZKA TOW. MIŁ. KRAK. 

Zwiedzanie kościoła św. Kazimierza OO. 
Refarmatów), kaplicy Cud. Pana Jezusa Mitos 
Siernego, słynnych podziemi  reformackich z 
grobem Świątobliwego Wolickiego, oraz bega- 
tego w pamiątki | zabytki kość. św. Marka ż 
grobem błog, Michała Gedroycia, odbędzie się 
we środę 19 b.m. jako 17 wycieczka nauk. 
Tow. Mit. Krak, pod kier. d-ra J. Dobrzyckiego. 
Wstęp 1 zł. Zbłórka o godz. 346 przed kośc. 
00. Reformatów. 


MARSZ KRAKÓW — ZAKRZÓW. 

Dnia 23 b. m. o godz. 4-ej rano wyruszą Z 
Oleandrów w Krakowie drużyny zawodników 
do marszu eliminacyjnego Okrezu V, Z. S, na 
44 klm. trasie Kraków — Zakrzów, pod nazwą 
«Marsz na Obozy”. 

Zawody powyższe odbywają sie rokrocznie 
į skupiają naiwi oua ilość drużyn tak 2. S, 
Jakoteż W. P. i P, W. Przygotowania do Mare 
szu na obozy zostały już ukończone. 

Ilość zgłoszeń w stosunku do 1932 r. ma się 
jak 2:3 narazie nie została jeszcze zamkniętą, 
wobec czego należy liczyć się z dałszemi zgło- 
szeniami. 


Tarnów 


POŻAR WSKUTEK UDERZENIA PIORUNA. 

W czasie szalejącej nad powiatem tarnow- 
skim burzy uderzył piorun w stodołe Józeia 
Wołkowicza w Ciężkowicach. 

W jednej chwili stanąła stodoła w płomie- 
niach, jednakże, na szczęście, rozszerzeniu się 
ognia przeszkodziła ulewa, dzięki czemu udato 
sie przybyłym na ratunek poża* wkrótce uga- 
sié, Straty są stosunkowo niskie, 


Chrzanów 


NAGUS WŚRÓDMIEŚCIU, 

Pfzechodnie na ul. Mickiewicza w Chrzana- 
wie mieli niezwykłe widowisko. 

Oto na schodach budynku szkolnego siedział 
tam jakiś meżczyzna w samym negliżu. Zawia- 
domiona o tem Straż Komunalna zatrzymała 
owego osobnika. 

Okazał się nim 23-letni Władysław Sewer: 
ż Poręby Qórnei w pow. miechowskim, cier- 
piący na chorobę umysłowa, Sewera nakarmio+ 
no i ubrano, poczem wypuszczono go na wol- 
ność. 


WARJATKA WYWOŁAŁA W STAROSTWIE 


AWANTURE. 
W gmachu Starostwa powstała wielka awan- 
tura. wywołana przez jakąś ni obietę, 
Władze bezpieczeństwa are: ; awane 


turnice, która okazała sie umysłowa chora 37= 
letnia Anna Nęgowa z Niepołomic, 


Kielce, 18 lipca. 


Jak już pokrótce odniosły pisma po- stały zniszczone. Wiele drobnych osadjczem woda rozlała się szeroko po po- 
ranne, województwo kieleckie nawie- i wsi zostało również zalanych, a ludność |lach. Pięć domów w Wierzbnikach zo- 


dzione zostało straszną klęską powodzi. 
Od kilku dni już padały bez przerwy de- 
Ka yE ae A oen się pae. 

o bezpośrednią przyczyną kata- 
paa Wskutek gwałtownego przybo- 
ru wód wezbrały rzeki Bobrza, Nida, Sil- 
nica, Kamienna i Dolonianka. Znaczne 
połacie gruntu znalazły się pod wodą, 


„przyczem tegoroczne zasiewy zboża zo- 


używa do komunikacji łódek. 
szkodzone zostay w wielu miejscach 
drogi a na terenie powiatu kieleckiego 
ZOSTAŁO ZERWANYCH DWANAŚCIE 
MOSTÓW. 

Między Wąchockiem a Starachowi- 
cami a podmyła tor kolejowy na 
przestrzeni 500 metrów. W Wierzbniku 


Wyłudził dom od rolnika 


Wyrałinowane oszustwo pod Warszawą 


Warszawa, 18 lipca, 


baczkiewicz podstępem wyłudził od nie- 


Władze stołeczne otrzymały meldu-| go ów kwit a pieniędzy nie dostał, 


nek o wyrafinowanem oszustwie doko- 
manem na szkodę właścicela posiadłości 
we wsi Brzeziny Nowe pod Warszawą, 
Józefa Kocińskiego. 

Kociński chciał sprzedać dom wraz z 
ogródkiem i w tym celu dał ogłoszenie 
do gazety. Po pewnym czasie zgłosił się 
do niego Roman Tabaczkiewicz, wyra- 
żając gotowość kupna domu, Ustalili oni 
cenę sprzedaży na 30,000 zł, 

Wówczas Tabaczkiewicz poprosił Ko- 
cińskiego by ten wystawił mu pokwito- 
wanie z otrzymanej należności, gi rze- 
komo za okazaniem takiego dokumen- 
tu Tabaczkiewicz miał otrzymać w War- 
szawie pożyczkę. 

Kociński wystawił żądane pokwito- 
wanie, 

Tabaczkiewicz po otrzymaniu fikcyj- 
nego kwitu znikł. 

Kociński napróżno oczekiwał przyby- 
cia jego i otrzymania gotówki, rótce 
jednak nadesłano mu pismo urzędowe, 
stwierdzające, że dom wraz z ogród- 
kiem przechodzi na własność Tabaczkie- 
wicza, który obciążył tę nieruchomość 
fikcyjną pożyczką w wysokości 30.000 zł. 

ówczas Kociński zwrócił się ze 
skargą do władz, oświadczając, że Ta- 


Katastrofa budowlana w Warszawie 


Dwaj robotnicy ponieśli śmierć 


Warszawa, 18 lipca. 

W dniu wczorajszym miała miejsce 
w Warszawie poważna katastrofa bu- 
dowlana. 

Przy ul. Nowolipki 42 w dwupiętro- 
wym domu, należącym do Edwarda 
Feinmessera budowano nadbudówkę III 
1 IV piętra. 

Około godziny 8-ej rano zerwało się 
nagle rusztowanie, grzebiąc pod sto- 
sem desek i belek dwuch pracujących 
robotników Walentego Domańskiego i 
Stefana Żukowskiego. 

Przybyły na miejsce katastrofy kie- 
rownik 3-g0 komisarjatu policji polecił 
natychmiast wstrzymać wszelkie robo- 
ty, aż do przybycia komisji techniczno- 
budowlanej. 

Należy podkreślić, że w tym samym 


Samokójstwo znanego handlowca 


Przyczyna rozpaczliwego kroku—trudności pieniężne 


Warszawa, 18 lipca. 


Wielkie wrażenie w sterach handlo- 
wych stolicy wywołało wczoraj samobój- 
stwo 38-letniego Zygmunta Trzcińskie- 
go. Trzciński był wiceprezesem stowa- 
rzyszenia wychowanków Wyższej Szko- 
ły Handlowej przy ul. Miodowej 11 i dłu- 
goletnim członkiem zarządu. 

Wczoraj przybył Trzciński w połud- 
nie do lokalu związku i zamknął się w 
gabinecie prezesa. Gdy około g. 3 woź- 
my wszedł do gabinetu, znalazł Trzciń- 
skiego nieżywego. 

Jak się okazało, denat strzelił sobie 
w skroń z rewolwertt. 


Przyczyną samobójstwa był silny roz 
strój nerwowy, spowodowany ciężkiemi 
warunkami materjalnemi i brakiem po- 
sady, o którą ostatnio bezskutecznie za- 
hiedał. 


sprawie tej władze wszczęły do- 
chodzenie. 


| 


Warszawa, 18 lipca. 

Wkrótce rozpocznie się przed Są- 
dem Okręgowym w Warszawie wielki 
proces przeciwko przemytnikom. 

Na ławie oskarżonych zasiądzie by- 
ły aspirant urzędu śledczego - Daniel 
Bachrach, oraz członkowie słynnej ban 
dy Sali. 


Na trop tej szajki przemytniczej wpa- 
dły władze stołeczne w następujących 
okolicznościach. Policja zwróciła uwa- 
gę na znanego przemytnika Pomeranc- 
bluma, który spotkał się z Salą i wrę- 
czył mu jakiś kwit. Na podstawie tego 
dowodu, Sal odebrął=w.pakowni war- 
szawskiej paczkę, zawierającą kilka- 
dziesiąt kilogramów przymyconego je- 


domu przed kilku tygodniami zawaliła 
się w jednym z mieszkań na trzeciem 
piętrze podłoga, na skutek czego pra- 
cujący tam robotnik wpadł do miesz- 
kania na drugiem piętrze, odnosząc ogól 
ne obrażenia. 

Mistrz murarski, Michał Puk, znikł 
na wiadomość o katastrofie. 

Dochodzenie specjalnej komisji usta- 
li co było przyczyną wczorajszej kata- 
strofy. 


Kawa mieszanka M. 3. 1. ZE 8.— 


EEFRESS 


Powódź w województwie kieleckiem 


Osady wiejskie pod wodą.—Kilkanaście mostów 
uległo zniszczeniu.—Groźna sytuacja w Ostrowcu. 


M. JAWORNICKI 


Kraków, RYNEK GŁ. 44 i Długa 82 


ą 

W gabinecie, w którym ś. p. Trzciń- 
ski popełnił samobójstwo, znaleziono po- 
zostawione przez niego trzy listy w za- 
klejonych kopertach. 


Gandhi znów m 


Bombaj, 18 lipca. 

Gandhi przygotowuje się do nowego 
więzienia. Polecił on żonie swe] zapako- 
wać wszystkie przedmioty, których sta- 
le używa, jak kołowrotek oraz nie- 
odzowną odzież. 

Gandhi od kongresu panhinduskiego 
w Poona otrzymał bardzo szerokie peł- 
nomocnictwa, które umożliwiaja mu po- 
rozumienie się z wicekrólem Indii, lor- 


Dożeśnał się juž maweć ze wszystki- 
umi gprzuyjaaciółnni 


zostały zerwane tamy na stawach, przy- 


stało zalanych i grozi zawaleniem. W 
Ostrowcu woda zalała zabudowania ka- 
sy chorych oraz posesję domu robotni- 
czego i straży ogniowej przy ul. 3 Maja. 

Świlinie woda zerwała most. Pola 
w okolicy Demkowa nad rzeką Kamien- 
ną zostały prawie całkowicie zalane, a| 
wody dochodzą już do zabudowań gos- | 
podarskich, Władze wszczęły już ener- 
giczną akcję w celu przyjścia z pomocą 
powodzianom. W wielu kościołach lud: | 
ność odprawia nabożeństwa na intencję | 
ustąpienia powodzi. 

Nad powiatem stopnickim i włosz- 
czowskim przeszła onegdaj silna burza 
gradowa, Grad zniszczył w jednym po- 
wiecie zasiewy na przestrzeni 600 a w 
drugim na przestrzeni 700 hektarów. 


4, ysłemażyczne 
pielęgnowania wlosów- 
gwarantuje zachowarua 

zdrowych, pięknych 
č gęstych 


wlosów 
aż oe późnej starości 


| FABRYKA I ZARZĄD, LWÓW SZWEDZKA 3 


Jak zlikwidowano wielką szajkę przemy (niczą 


KAwit zdradził przestępców.—B. aspirant policji Bachrach 
członkiem bandy.-Przed wielkim procesem w Warszawie 


dwabiu. Pomerancbiuma i Sala aresz- 
towano. 

Wkrótce otrzymaał policja informa- 
cie, że w kontakcie z Salem stał nieja- 
ki Alfons Kon z Katowic. Sala poży- 
zył Konowi pod zastaw biżuterii pienią 
dze. Gdy następnie Kon zgłosił się po 
odbiór kosztowności, Sala zapronował 
mu udział w bandzie przemytniczej. — 
Umowa. ta została zawarta w pociągu 
pośpiesznym Wiedeń — Warszawa. 
Sala udzielił wówczas Konowi wszel- 
kich informacyj. 

Na czele pierwszej grupy w szajce 
przemytniczej stał Sala i Maria Waldo- 
wa z Katowic. Na czele Na czele dru- 


Burzliwe demonsfracie w Szwajcarii 


CRałapgpń domagaja się zmiomwy potii- 
iyki s$ospaocdarczej 


Genewa, 18 lipca. |przyczem występowano ostro przeciw 


giej grupy stał Pomerancblum. 

Trzecia grupa w szajce przemytni- 
czej składała się z wywiadowców, któ- 
rzy mieli za zadanie śledzenie policji i 
strażników celnych. 

Na czele tej trzeciej grupy w szajce 
stał właśnie Bachrach. 

Bachrach poznał Sala jeszcze w ro- 
ku 1919, gdy Sala zajmował się fałsza” 
waniem banknotów polskich. Później 
Bachrach zwolnił Salę, który został ie- 
go konfidentem 

Banda Sali przemycała z zagranicy 
różne towary, między innymi również 

brylanty, których przemycano około 
1000 karatów. 


W ostatnich dniach odbyły się w |ko polityce gospodarczej rządu, 
Szwajcarji masowe wiece demonstra- Chłopi domagali się zniesienia wie- 
cyjne chłopów. Od dłuższego iuż cza-|lu podatków. W wyniku narad uchwa- 
su w sferach włościjańskich w Szwaj- | lono rezolucje, wzywające rząd do wal- 
carji daje się zauważyć niezadowole- ki z kryzysem. 
nie z polityki rządowej. 7 s 

Powodem do demonstracyjnych wy 
stąpień jest szczególnie ostry kryzys, 
jaki się daje we znaki chłopom szwaj- 
carskim. 

W okolicy Berna odbyły się nadzwy 
czaj burzliwe zebrania wieśniaków, — 
CEEE TEREI R IER TRAPER 


Namiesinik Bawarii 


ranny w katastrofie samo- 
chodowej 


q Monachium, 18 lipca. 
(t) Samochód, w którym jechał wraz 
z kilkoma -osobami namiestnik dla Ba- 
warji, zderzył się na zakręcie z samo" 
chodem, prowadzonym przez kobietę. 
Wskutek zderzenia oba samochody wy- 
wróciły się. Namiestnik został ranny 
odłamkami szkła. Kobieta, która prowa- 
dziła samochód, została aresztowana. 
Policja zarzuca jej, że umyślnie spowo- 
dowała katastrofę. 


yśli o więzieniu 


Zamachy bombowe 
w Barcelonie 


Barcelona, 18 lipca 

W nocy w różnych stronach miasta 
rzucono bomby, z których jedna, eksplo- 
dując, Dorani przechodzącą właśnie 
wówczas kobietę, 

Bomby te, których wybuchy wyrzą= 
dziły znaczne szkody, stoją w związku z 
długotrwałym strajkiem robotników bu- 
dowlanych. 


10 miljonów ludzi 


zostanie skoionizowanych 
w Australji 


Londyn, 18 lipca. 
(t) Angielska grupa finansistów pro: 
wadzi obecnie pertraktacje z rządem 
australijskim w sprawie kolonizacji ol- 
brzymich terenów w Australii. Umowa 
opiewać ma na 100 lat. Na obszarach 
tych ma osiąść 10 miljonów ludzi, w 
pierwszym rzędzie anglicy. 
í Zarówno rząd angielski jak i austra- 
lijiski popierają gorąco powyższy v'an 
kolonizacyjny. 


Peru kupuje 
estońskie okręty wojenne 


Rewel, 18 lipca. 

(t( W najbliższych dniach przyby- 
wają do Estonii przedstawiciele republi- 
ki Peru, którzy podpiszą w imieniu swe- 
go rządu kontrakt kupna dwuch okrę- 
tów wojennych, wycofanych z obiegu. 
Pieniądze, uzyskane ze sprzedaży tych 
okrętów przeznaczone są ną zakup ło< 
dzi podwodnych. 


dem Wellingtonem co do przyszłej po- 
lityki kongresu. Mimo to Gandhi poro- 
zumienia takiego nie przewiduje i uwa- 
ża, że akcja „nieposłuszeństwa cywilne- 
go” powinna być dalej prowadzona, 

W związku z tem oczekuje on swe- 
go uwięzienia i już pożegnał się ze 
wszystkimi swoimi przyjaciółmi za- 
równo osobistymi jak i politycznymi. 


Udelikafnia naskórek 
Myciło Bebe Szofmarna 
| R PŚ Ta 0 o r Pp LĄ 


Miinjałury 
Byczo jest! 


Pan Jerzy Klejstut Rapaport wyjechał w so- 
botę na urlop. W niedzielę zaczął padać deszcz, 
W poniedziałek ciągle jeszcze padał, We wto- 
rek też, W środę pan Rapaport zaczyna się pa- 
kować. 

Właściciel pensjonatu, w którym mieszkał 
pan Rapaport, dowiedziawszy się, że gość za- 
milerza wyjechać, wpada da niego jak bomba: 

— Co się stało? Już nas pan opnszcza? 
Może się panu u nas nie podoba Może jedze- 
nie nie smakuje? 

— Nie, nie mogę narzekać — odpowiada Je- 
rzy Kiejstut Rapaport — tylko w mieście deszcz 
pada taniej., 


sA 
— Jeśli pan kupi u mule maszynę do pisa- 
nia — mówi agent — przyjmę także i potrącę z 
rachunku pańską starą maszynę, 
— Ależ ja nie mam starej maszyny — odzy- 
wa się klijent, * 
— Nie szkodzi. Mogę panu dostarczyć rów- 
niet starą maszynę. 
pd 
(Kapuściński wchodzi do fryzjera | każe się 
ogolić. Wreszcie zableģ jest skończony, Ka- 
puściński przygląda się z zadowoleniem w lu- 
strze i kładzie na stole 30 groszy, 
— Szanowny pan płaci 50 groszy — zwraca 
ma skromnie uwagę tryzjer. 
— Jakto? Przecież zawsze płaciłem tylko 


— Ano tak, wszystkim się ogromnie wydłu- 
żyły twarze 


Bi 
Pani żółtko gniewa się ma męża. Zupełnie 
mie krępując się obecnością gościa, wymyśla mu. 
od idjotów. 
— Powtórz raz jeszcze, że festem idfotą, — 
odzywa się zniecierpliwiony mąż, 
ryczy pani 


— A właśnie jesteś idjotą! — 
żóltico,: 

— No widzi pan — zwraca się mąż do go- 
ścia, r Jaką ja mam posłuszną żonę? 

sa 
* 

Sierżant przeprowadża lustrację  kompanji, 
Przygląda się pilnie ksżdema żołnierzowi i na- 
glo zatrzymuje alę przed jednymi 

— Jak wyglądac olermo jedna? Jeszcze, 
psiakrew, niema powszechnego rozbrojenia, że- 
byś ty bez guzika przy rorporku chodził! 


LAKIERY nitrocelluzowe do aut wodoodporne 
do kajaków poleca; Juda skład farb, Kalwaryj- 
ska 29, telef. 149-79. 


| Spadek konstmocji artykułów spożywczych 


Odżywiamy się gorzej niż przed kilku laty 


Powszechne niemal zubożenie ludno- 
ści spowodowało, iż w bardzo poważ- 
nym stopniu spadła w Polsce konsum- 
cja artykułów spożywczych oraz surow 
ców. Nie jest to oczywiście zjawiskiem 
pocieszającem, ale główny urząd staty- 
styczny, który zajmował się tem zagad- 
nieniem i zebrał szereg interesujących 
cyfr, donosi, iż w Polsce sytuacja przed 
stawia się, w porównaniu z innemi kra- 
iami, jeszcze bardzo dobrze. 

W innych krajach europejskich kon- 
sumcja artykułów spożywczych w por 
równaniu z Polską jest o 20—30 proc. 
mniejsza, 

Obliczenia głównego urzędu staty- 
stycznego uwzględniają konsumcję na 
głowę ludności w stosunku rocznym. 

W okresie stosunkowo dobrej kón- 
junktury, każdy mieszkaniec naszego 
państwa spożywał przeciętnie rocznie: 
47,1 kg. pszenicy, 163,7 kg. żyta, 34,6 
kg. jẹczmienia,.63,8 owsa, 2 kg. ryżu, 70 
gram herbaty, 240 gram kawy, 180 gram 
kakao, 11,2 kg. cukru. 

Zapotrzebowanie ńa surowce w tym 
okresie na głowę ludności przedstawia 
się następuiąco: 874,5 kg. węgla, 49,9 
kg. koksu, 15,2 kg. soli, 23,4 kg. ropy 
naftowej, 2,6 kg. benzyny, 18,3 kg. że- 


559 tonn, w tem żyta 113 tonn. Notowano za 
100 kig. boga wagon Warszawa, w handlu hur 
adunkach wagonowych: żyto, s'sn- 

I-szy 22 — 23, żyto standard Il-gi 2DX— 22 
pszenica czerwona jara szklista 42 — 43, psze- 
nień jednolita 41 — 42, pszenica zbierana 4) — 
41, owies jednolity 19 — 20, owies zbierany 18 
— 19, jęczmień na kaszę 20 — 21, +yka 20 — 21 
proso 21 — 22, groch polny z workiem 24 — 27 
groch Victoria z workiem 32 — 36, wyka 14 — 
15, łubin niebieski 10 — 10,50, łubin żółty 11— 
12, sięmię lniane bazis 45 — 48, mąka pszenna 
h a 65 — 70, mąka pszenna gatunek pier 


Giełda zbożowa 


Na dzisiejszem zebraniu gieldy zbożowo-to- | luksusowej 55 — 60, mąka pszęana gatunek trze 
ya w Warszawie ogólny obrót wynosił |ci pośledni 3) — 40, mąk: 


MAOK 


TĘPFROBACTWO 


laza, 0,9 kg. cynku i 2.2 kg. bawełny. 

A w roku 1932, z wyjątkiem pszeni- 
cy, która wykazuje zwiększenie kon 
sumicji, wszystkie inne artykuły spo- 
żywcze i surowce w stosunku do okre- 
su poprzedniego wykazują zmniejsze- 
nie. 

I tak spożycie pszenicy wynosiło 56,4 
kg. dalej 138,9 kg. żyta, 518 dwsa, 1,3 
kg. ryżu, 50 gram herbaty, 210 gram 
kawy, 180 gram kakao, 9,2 kg. cukru. 

Jeśli chodzi o spożycie surowców, 
w roku ubiegłym przedstawia się ono 
następująco: 565 kg, węgla. 30,2 kg. 
koksu, 11,3 kg. soli, 15,9 kg. ropy nafto- 
wej, 2,1 kg. benzyny, 6,3 kg. żelaza, 300 
gram cyny i 1,5 kg. bawełny. 5 


Filmy wesołe czy martwe? 


Wytwórcy filmowi, nietylko w Ame- 
ryce, ale również w krajach europej- 
skich, zastanawiają się obecnie nad do- 
borem tematów do nowych filmów. 
Praktyka bowiem kilku ostatnich mie- 
sięcy wykazała, że publiczność bardzo 
chętnie i licznie uczęszczała na komeędje 
muzyczne, melodyjne i beztroskie, Mo- 
że działo się tak dlatego, że w roku u- 
biegłym wyprodukowano nadmierną 
ilość dramatów, z przewagą filmów nie- 
samowitych i kryminalnych. Dwa lata 
temu bowiem komedje muzyczne i wo- 
góle komedje nie cieszyły się zbyt wiel- 
kiem powodzeniem. 

Meteorologowie filmowi, którzy ba- 
dają nastroje, jakie panują wśród wi- 
dów, doszli do wniosku, że w tym roku 
cieszyć się będą powodzeniem komedje. 
Ludziom poprostu znudziły się drama* 
ty. Zbyt wiele jest dramatów w życiu 
codziennem, byśmy mogli oglądać je je 
szcze na ekranie. I dlatego publiczność 
szuka w kinie zabawy i wypoczynku po 
pracy. 

Jak się dowiadujemy, przygotowane 
są filmy z Buster Keatonem, Harold 
Lloydem i szeregiem innych komików. 
Również genialny Charlie Chaplin szy- 
kuje nowy film. Zapowiedział on, że po 
rocznej przerwie zrealizuje dwa atcy- 
dzieła. W jednym będzie grał rolę glu- 
choniemego, ponieważ nie znosi filmu 
mówionego i nie chce mówić z ekranu. 

Jak wynika więc z zapowiedzi wy- 
twórni filmowych, będziemy mieli w 
przyszłym sezonie przewagę filmów 
wesołych nad ponuremi. Kto wie, czy 
w obecnych czasach nie jest to najlep- 
szy pomysł? 

Oczywiście, same komedje i kome- 
dje muzyczne nie wystarczą. Realizuje 


Ratujcie włosy! Używajcie znany 


balzam na włosy „M 
„MAG“ Nr, 1 usuwa radykalnie łupież, 
zapobiega 'wypadaniu włosów. CENA 
ZŁ. ©. MAG. Nr. 2 (nie farba) stopnio- 
wo przywraca siwym włosom pierwotny 


kolor. CENA ZŁ. 3 — 
Fabryka Kosmet. „Płarmachomia”, Bydgoszcz 


Ządać w aptek., drogerjach i perfumer. 


a żytnia pytlowa ga- 
tunek pierwszy 39 — 41, mąka żyłnn sitkowa 
gatunek drugi 39 — 41, mąka żytnia razowa 95 
proc, 29 — 31, otręby pszenne szale 1350 — 
14,50, otręby pszenne średnie 1350 — 14, otrę- 
by żytnie 12 — 12,50, kuchy lniane 18 — 19, ku 
chy ve 14 — 14,50, kachy słoneczniko- 
e_16 — 


SKŁEP mleczarsko spożywczy” z tówarem Zaraz 
do sprzedania. Cena 1,600 zł, Kraków, Rajska 8. 


UNIEWAŻNIAM zzubioną legitymację wojsko- 
wą PKU. Kraków, Andrzej Szczygłowski. 


wszy 60 — 65 mąka pszenna gatunek drugi po 


£3%3 pytania!?) 


Niewątpliwie każda (y) z czytelniczek (ów) 
zechce brać udział, nadsyłałąc odpowiedzi, we- 
dług swego rozumowania, na następujące trzy 


pytania; 
1) Jakie W. P. chciał (a) by mieć włosy? 
2) Co należy czynić, aby się włosy układały 
w bujne fale? 
3) Co najbardziej odpowiada do pielęgnowa- 
nia i ondulowania włosów? 
Nadsyłanie odpowiedzi w niczem W.P. nie obo- 
wiązuje, przyczem każda (y) z nadsyłających 
odpowiedzi, otrzymuje zupełnie bezpłatnie miłą 
niespodziankę „Kadewu”, Łódź E. Skrz. pczt. 405 


UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę Kasy Cho- 
rych, Kraków, Teufel Jakób. 


UNIEWAŻNIAM źkibfone: książeczkę Kasy Chót 
ych. kartę rowerowa 8306. Stypuła Kazimierz. 


kilka 
dziewcząt z kilkuletnią 


wykwalifikowanych 
praktyką do fabryki 
pudełek tekturowych. Zgłoszenia, „Cartoniux”, 
Fabryka pudelek tekturowych. Kraków-Podgórze 
Tarnowskiego 4. 


POSZUKUJĘ KAPELI od 4-ch da 5-clu ludzi 
od zaraz. Reflektuję na siły pierwszorzędne. 
Zgłoszenia z o zdd i podaniem gaży; Ka- 
wiarnia „Grand“, Król.-Huta, Wolności 34. 


POSZUKUJE się 


się również szereg filmów dramatycz- 
nych o wspaniałych tematach i z rewe- 
lacyjnemi obsadami. Rzeczą bardzo in- 
teresująca jest, że wytwórnia „United 
Artists* (Zjednoczeni artyści) w Holly- 
wóod, ogłoślla "konkfrs na scenarjsze 
dobrych fllmów kryminalnych. Zamie- 
rza ona wyprodukować całą serje tych 
filmów, gdyż przekonano się, że tego 
rodzaju obrazy, jeśli tylko mają intere- 
sującą fabułę, trzymającą widzów w na 
pieciu. ciesza sie wielkiem powodzeniem. 
Uata TYSZEF RETE TE ZECYTOE WODZE 


ŻĄDAJCIE w sklepach tytoniowych gilz do 
papierosów pod nazwa „Kryzysowe* fabryki 
E. Paschalski i S-ka, Radom. 25 sztuk — 5 gr. 
50 sztuk — 10 groszy. ` 


„Pozwólcie nam żyć!..” " 


Powieść sensacyjno-społeczna. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCL 
Halina Rajecka, bezrobotna etenotypist- 

ka, ta z rozpaczy utopić się. 
Przeszkodził jej w tem szofer Paweł 

aż u którego znalazła chwilowy przy- 


ET wielu przejściach Halina otrzymuje 
posadę wychowawczyni u hr. Zbaraskich. 


Kuzynka młodego hrabiego "Zbienięwa 
ROS odnosi się niechętnie do Ra- 
leckiej. 


Halina wywarła na Zbigniewie olbrzy- 
e sari co nie uszło uwagi hrabianki 
zabe 

Paweł Przybor, który w międzyczasie 
zdobył staw boksu polakiego, w decy- 
dającej w PRZNAT A z i. klęskę. 

Izabelli traci 


Wskutek nięcnej intry; 
Halina posadę bony małej 

Wydalonej ze psyc dziewczynie za- 
proponował hr. Zbigniew, by została jego 
kochanką — ale nadaremnie. 
à Pizybor ulepszyl karburator samocho- 
owy 

Sprzedawszy patent udaje się z Micha- 
lem do Zakopanego, 

Tu poznaje Romę Rysińską, 


— Chwała Bogu, że nareszcie po 
wracasz!.. Nie masz pojęcia jak bardzą 
się za tobą stęskniłam! 

I wsunąwszy rękę pod ramię narze 
czonego, weszła z nim razem do willi 

Safi 


ROZDZIAŁ SZEŚĆDZIESIĄTY ÓSMY. 
Maska spada 
Na zegarze kościoła parafiamega 
wybiła północ: godzina duchów i spóź- 
nionej miłości, 


Pensjonat pogrążony byl w feba- 


coś przyjemnego... 
wać dla mnie kilka minut czasu. Tylko 
przedtem posilę się nieco! 

— Doskonale się składa — odparł 
inżynier — ja również chciałbym po- 
rozmawiać z panem. 

Roma, towarzysząca obu panom 
przy stole, przeszła wkrótce do salonu, 
gdzie grano w bridża. 

Paweł zwrócił się przyjaźnie do Mil- 
czyńskiego: 

— Szukałem pana dziś rano, lecz, 
niestety, wyszedł pan na wczesną wy- 
cieczkę... 

— Miał pan do mnie jakiś interes? 

— Nie, raczej chciałem panu zako- 

munikować bardzo przyjemną nowinę. 
Jak panu wiadomo, porozumiewałem 
się w sprawie jego posady z zarządem 
naszego towarzystwa. I oto dziś otrzy- 
małem formalne zawiadomienie, iż 0- 
trzymał pan u nas stanowisko inżynie- 
ra w dziale maszynowym — z pensją 
pięciuset złotych miesięcznie. 

— Pięciuset złotych? — szepnął olś- 
niony Milczyński, dla którego trzysta 
złotych było szczytem marzenia. Wie- 
dział przecież dobrze, jak strasznie po- 
dle wynagradzani- są — wobec silnej 
konkurencji — początkujący inżyniero- 
wie. 


Napisał Andrzej Zański 


kiem milczeniu. Część gości już spała, 
część jeszcze nie powróciła z nocnych 
eskapad. 

Korytarzem sunął po clchu jakiś 
cień. Skradał się ostrożnie, rozglądając 
dokoła, by wreszcie zniknąć w Pokoju, 
zajętym przez piękną Romę. 

Panna spoczywała już w ióżku. Dy* 
skretne światło, stuszowane różowym 
abażurem, oświetlało jej ponętne ramio 
na i kokieteryjną koronki mocnej ko« 
szulki, 

Spojrzała z poza długich rzęs na 
wchodzącego, poczem wyciągnęła do 
niego ręce. 

— Pójdź!.. Czekałam na ciebie, tak, 
bardzo niecierpliwie! 

Za chwilę znalazła się w objęciach 
Wińskiego. Lecz nim pod gorącemi po: 
całunkami amanta straciła przytomność 
zdążyła jeszcze wyszeptać: 

— Ciekawam o czem śni w tei chwi- 
li nasz Paweł 

Oboje zaśm: 


się ironicznie. 
PO) 


z 
Paweł Przybor, odświeżony cało- 
dzienną wycieczką, ziadł z apetytem | 
wieczerzę. 
Czuł się wybornie. Wiatr opalił mil 


idące perspektywy na przyszłość... My 
ślę, że za parę lat dobije pan łatwo ty- 
jeszcze bardziej ogorzałą i tak twarz. | siączka: przy pańskich zdolnościach i u- 
beztroska promieniała mu z oczu. czciwości nie będzie to trudne.. Ser- 
żynier Tadeusz Milczyński spoglą- ;decznie panu gratuluje i sądzę, że współ 
dał na niego w zamyśleniu. praca nasza będzie jaknajowocniejsza! 

Przybor natknąwszy się na niego — Ale, ale — dodał po chwili — po- 
po przyjeździe. powiedział mu wesoło: jsada jest do objęcia natychmiast. Naj- 

— Chciałbym zakomunikować panu późniei piętnastego sierpnia musi się 


— Tak jest piećset złotych i daleko! 


| 


Musi pan zarezerwoł pan stawić do pracy... 


Milczyński był wzruszony. Gorąco 
uścisnął dłoń swego protektora i zawo- 
łał z zapałem: 

— Nie chcę panu dziękować słowa- 
mi... Pracą i czynem dowiodę, iż god- 
ny jestem zaufania, jakiem mnie pan ob- 
darzył.. Nie zapomnę panu nigdy, pa- 
nie dyrektorze, wyświadczonego mi do 
brodziejstwa. 

Przybor machnął ręką. 

— A niechże pan mnie nie „dyrek- 
toruje”... i nie nazywa dobrodziejstwem 
tego, co jest tylko zwyczajną przysłu- 
Zà.. Raz ja tobie, raz ty mnie — mówi 
stare przysłowie. 

Inżynier przyciął wargi. Przez chwi- 
lę walczył z sobą, poczem powiedział 
nieco urywanym głosem: 

— Pańskie stanowisko ośmiela mnie 
do wyjaśnienia mu kilka moich spo- 
strzeżeń.. Są one, niestety, tak drasty- 
cznej natury, że nie wiem doprawdy od 
czgo zacząć. 

— Ależ odwagi przyjacilu!ośmie- 
lał go Paweł. 

Ale Milczyński mieszał się coraz bar- 
dziej, wreszcie wyjąkał: 

— Muszę wyjaśnić na wstępie, że 
enuncjacje moje będą dla pana mocno 
nieprzyjemne. 

— Mam silne nerwy: zniosę nieje- 
dno — przynaglał go w dalszym ciągu 
Przybor. 

Wreszcie inżynier wyksztusił 

— W grę wchodzi tu kobieta. 

Przybor spojrzał z ukosa. 

— Moja narzeczona? 

Tamten skinął głową. 

— Tak jest! 


(Dalszy ciąg futro): 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 


Ela Robertson, piękna woltyżerka i Rex 
słynny akrobata, przygotowują się w wo- 
zie cyrkowym do występu. 

W pięknej woltyżerce kocha się skry- 
cie klown Friko 

Po występie El, na arenę wpadł lek- 
kim, sprężystym krokiem Rex. Akrobata 
zawisł na kotwicy pod kopułą cyrku. 

Rex spada nagle z trapezu wśród ogól- 
nego przerażenia | traci. obie ręce. 

Młodzieniec „ze szramą* syn papat 
lsąskiego, Edmund Stanieck, odwi z 
Elą rannego akrobatę w szpitalu, gdzie wol- 
tyżerka przekonywuje go 0 swej 
„Tymczasem do Stanieckiego zwróciła się 
dawna jego przyjaciółka, Reza Szybska, 
córka bogatego przemysłowca, Czyni ona 
mu wyrzuty, że nawiązuje znajomości z 
„cyrkówką*. 

(o) namawia Edmunda, aby zerwał 
s cyrkówką i ożenił się z Regą Szybską, 
gdyż to mu jest potrzebne do jego interesów, 
_ Edmund Staniecki należał do komitetu 
Bonorowego, urządzającego wielki konkurs 
piękności na całą Polskę. Na konkursie tym 
miała być wybrana Królowa Piękności, dlą 
której różne towarzystwa  przeznaczyly: 
łączna nagrodę y, sumie 50.000 złotych. 
ef żybska 


konane zostało w czasie, tdy po opu- 
szczenii pałacu błąkała cię po ulicach 

Ela wzyskuje plerwszą nagrodę pod wa- 
rankiem, Że oczyści się z zarzutu zamordo- 
wania Stanieckiego. 


Następnego dnia Pia spo! się ze 
sprzymierzeńcem Regi, Lewańskim, w zabi 
necie restauracji „Trocadero“, Lewański 


przyrzeka, że 
SEN tc take CRG parem do Bd 

| zamyka za sobą drzwi, DY, 
Podczas szamotania się rozlega się strzał 
pada martwy na ziemię. Pia 


pasza 
ponując jej wielką rolę w flimie, 

Ha przyjmuje tę propozyci 
namawia Ele aby z nim wyjechi 
cę, gdzie uczyni z niej wi 
mową. 


. Ralicki 
gwiazde M- 


Stega udaje słę do Ralickiego, by szcze- 


rze z nim pomówić, 


W czasłe tej wizyty Stega znajduje w 
albumie fotografje Eli zadedykowaną Ralic- 


kiemu. Stęga rozgoryczony ucieka. 


Ela decyduje się wyjść za- 
ickierm. 


asem 
mąż za Stęge | mówi o tem Ral 


do hotelu znajduje jednak 


Po powrocie 
pożegnałny list Stęgi, który pisze, że doak|miał na końcu języka pytanie... Ale w 


szcza ją na zawsze, nie ac | 
powodu tej nagłej rozlaki. 


skradzenia _ 
należących do z 
Książę Pieczorski bawi w 


księcia Pieczorskiego. 


i 
nTivob“s 
do 


s brylanty, 

Okazuje się bowiem, że książę Pieczor- 
ski wrócił do Emmy Śchnetder 1 chce Ją 
uchronić od aresztu. 

Ralicki udaje się tymczasem do swego 
przyjaciela, Stefana Malina, który jest dy- 
rektorem hotelu „Tivoli*. Malin przygoto- 
wał jakiś plan, który ma zdemaskować 
prawdziwą Emmę. 

„. Ela zóstaje wreszcie zwolniona I wyleż- 
(ża z Ralickim na Semmering, 

Gdy Ela opuszcza Hotel „Lux“ spostrze- 
ga na korytarzu człowieka w masce. Ten 
sam tajemniczy nieznajomy angażuje się do 
teatru „Olimpia”. Znany literat Renner ma 
przybyć do wytwórni „Uranja”, O Mister 
X-ie donoszą dzienniki sensac. szczegóły. 

Renner odwiedza wytwórnię „Urania”. 
Podczas rozmowy z nim Pla zawważa, że 
literat ma zabandażowany wskazujący pa- 
lec u prawej ręki. 

Ambasador meksykański w Wiedniu ikry- 
wa w skarbcu w swym pałacu kolję perto- 
wą o milionowej wartości, 

Mimo ścisłego nadzoru, tajemniczy wła- 
mywacz, ucharalktergzowany fakko ambasa- 
don kradnie perły. Nazajutrz, na wezwanie 
przez telefon zwraca je wśród tysiącznych 


SENSACYJNA 


"| świadczący o tem, że Ela umie zaciąć 


ję. 
jałą zagrani. | C] 


tem] spuszczała z Rennera oka. 
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YRKOWKA 


POWIESC WSPOŁCZESNA. 


A więc mówiłam o hotelu „Lux“.— 
Trzy moje koleżanki w zupełnie niewy- 
tłumaczony dla mnie sposób dowiedzia- 
ły się o wszystkiem. I odtąd zabrały 
się do systematycznego zatruwania mi 
życia. Nie chodziło im tylko o to, by mi 
dokuczyć. Zwłaszcza jedna z nich ma- 
jąca stale pretenise do tego, by zostać 
kiedyś gwiazdą, sądziła, że uda jej się 
wyszczuć mnie z „Uranji*. Przyznam 
się panu, że była chwila, w której owa 
koleżanka była bliska tryumfu. Oburzy- 
ło mnie okropne podejrzenie i w pierw- 
szej chwili chciałam dać za wygraną. 
Ale reżyser Ralicki był innego zdania. 
Kazał mi walczyć. I dziś gotowa jestem 
wytrwać na stanowisku, choćby mnie 
miały spotkać przykrości jeszcze cięż- 
sze od tych, których doznałam. Trzy 
koleżanki — ciągnęła dalej Ela — po- 
trafiły wciągnąć do „roboty“ mego par 
tnera Domańskiego. Mówią, że tenorzy 
nie grzeszą „rozumem. Domański powi- 
nien być królem tenorów, taki jest o- 
graniczony. Niezły nawet z niego czło- 


— Pierwszy raz dałem się wplątać 
w taką historję. Babskie pomysły! 

Ela i Renner porozumieli się wzro- 
kiem. 

Rzecz była jasna. 

W aucie, wsparta na męskiem jak 
stal twardem ramieniu Rennera, Ela po- 
przez łzy opowiadała mu dzieje swej 
udręki w „Uranii“. 

— Zaczęło się od owego nieszczę- 
śliwego dnia, w którym zjawiłam się w 
hotelu „Lux“. — Ela westchnęła ciężko. 
Broniłam się, walczyłam z sobą. Nie 
w ten sposób wyobrażałam sobie spot- 
kanie z Grzegorzem... Wreszcie po- 
szłam. Kochałam go... 

Renner, który gotów był słuchać jej 
długo nie przerywając, rzucił nagle: 

— Jakto? Kochała go pani. Kochała 
go pani dawniej, a teraz?... 

— A teraz? — powtórzyła jak echo 
Ela. — Teraz sama nie wiem. Wiem, 
że mi było przez długie tygodnie tęskno 
za nim bardzo, ale skoro on mnie nie 
pamięta... Zresztą miałam ostatnio tyle 


Napisał JAN BILEWICZ. 


Mianmasasźć 


Ela nie udawała. Teraz przekonał się 
już bez najmniejszej wątpliwości, że 0- 
sobą, która telefonowała do niego nie- 
kiedy wieczorami, że ową tajemniczą 
damą, znającą prawie każdy jego krok 
a znającą przedewszystkiem jego taje- 
mnicę nie jest Ela. Zresztą tamta miała 
przecież zupełnie inny akcent, Ela mó- 
wiła po niemiecku poprawnie i bez spe- 
cjalnego akcentu. 

— Ten człowiek jest i dla mnie ta- 
jemniczy. Wiem tylko, że mnie śledzi. 
Widziałem go kilkakrotnie w swem naj- 
bliższem otoczeniu, ale nigdy nie udało 
mi się go zatrzymać. 

Ela uśmiechnęła się. 

— Mówi pan tak, jakby pan nie czy- 
tał gazet. Przecież dość rzucić okiem 
na owego tajemniczego człowieka, wy- 
starczyło mi jednego spojrzenia, by 
dojść do wniosku, że tym nieznajomym 
jest Mister Iks. W ten sposób malują go 
przecież wszystkie gazety. Pisma nie 
podaw jeszcez jego portretu, ale zda 
je się, że każdy czytelnik gazet wyro- 


wiek, ale każdy, kto potrafi mu schlebić 
kupi go. Nie wiem za jaką cenę kupiła 
go moja koleżanka, lecz faktem jest, że 
Domański poszedł na bardzo niecny 
plan: miał być narzędziem do skompro- 
mitowania mnie. Gdy był już bliski ce- 
lu, przybył mi z pomocą człowiek... 


„Tutaj Ela zatrzymała się nagle. Ja- 
kiś głos instynktu kazał jej nie wspomi- 
nać o tajemniczem zjawisku na szkla- 
nym dachu wytwórni „Urania”, 

Renner był dość uważny, by nie spo 
strzec. że Ela coś przed nim ukrywa. 

— Przybył pani z pomocą czło- 
wiek?....Co za człowiek, ktostaki 

— Pan przybył mi z pomocą — rze- 
kła niepewnie. 

Renner nie dał się zbić z tropu. 

— Miała pani na myśli kogo innego. 
Kto przybył pani z pomocą, prócz 
mnie? Co za człowiek, gdzie go pani wi 
działa? 

Ela ciągle milczała, Renner chwy- 
cił ją mocna za kiść i rzekł uroczyście: 

— Widziała pani w oknie wytwórni 
człowieka w czarnym garniturze i w 
czarnej koszuli? Prawda? 

Ela, choć jeszcze nadal chciała przed 
Rennerem ukryć to co widziała, jednak 
nie umiała delej milczeć. 

— Tak jest — rzekła — widziałam 
na dachu jakiegoś człowieka. Ten czło- 
wiek mnie niepokoi, lękam się go. Czy 
pan nie wie kto to jest? 

Renner spozlądał bacznie w oczy 
Elyi. Czytał w nich szczerą trwogę. — 


pracy.. Dalibóg, nie było czasu na my- 
glente o tych, których się kocha, a 
zwłaszcza nad tem, czy się ich kocha 
mniej, czy więcej, czy może ich się ko- 
chać przestało... 

Nastąpiła krótka pauza. 

Ela uśmiechnęła się przez łzy: 

— Nie o tem przecież chciałam panu 
opowiedzieć. Zaczęło się od „Luxu“, I 
pan mi jakoś dziwnie dokucza? tym,„Lu” 
xem“, i pan kierował pod moim adre- 
sem dziwne pytania... Ale ja, mistrzu — 
Ela nagle spoważniała: Renner spo- 
strzegł koło jej ust nowy zupełnie rys,: 


się | umie — gdy trzeba —; gniewać, 
— ale ja nigdy pana o nic się nie pytam. 
lioć=wiem niejedno? Zresztą, wyba+ 
czam panu. Wyratował mnie pan przed 
kilkunastu minutami z łap tego Domań- 
skiego. Jestem panu za to wdzięczna i 
mam nadzieję, że będę miała kiedyś na- 
dzieję do rewanżu. 

Renner spojrzał przenikliwie na Elę. 

Wie niejedno?... Co wie?... Co ma 
na myśli, co przed nim zataja?.. Już 


ostatniej chwili dał spokój. Machnął rę- 
ką i rzekł prawie głośno: 
— Nie, to nie może być, to nie ona... 
Ela podczas tej krótkiej sceny nie 


— Nie pytam się pana o nic, choć 
wiem — powtarzam, niejedno. Tem- 
bardziej dziwiłam się wtedy, dlaczego 
to pan w tak dziwny sposób próbował 
dowiedzieć się ode mnie czegoś, co je- 
dnak tylko mnie dotyczyło. 

Renner próbował się wytłomaczyć, 
Ele przerwała mu obcesowo: 

— Teraz na mnie kolej, to ja chicia- 
łabym panu opowiedzieć o sobie. Mówi 
łam panu o hotelu „Lux“. Uwierzył mi 
pan zdaje się, że wszystko, co się w! 
tym hotelu zdarzyło, działo się bez mo- Próby w „Olimpji* nie sprawiały 
jej winy. Zostałam wciągnięta w pułap: | Stędze najmniejszych trudności. Ryso- 
kę, zastawioną przez człowieka, który | wał z tak zadziwiającą łatwością i chwy 
za wszelką cenę pragnie mnie zgubić tał podobieństwo tak szybko, że,dyrek- 
i doprowadzić do rozpaczy. Domyślam tor „Olimpji* winszował sobie tego zu 
się nawet kto to jest. pełnie nieoczekiwanego nabytku. O wie- 

Nagle Ela jakby sobie coś przypom- |le łatwiej było mu w każdym razie ry- 
niała, jakby wpadła na zupełnie nową|sować, niż przyzwyczaić słę do pew- 
myśl. Ożywiła się cała: nych ustalonych przez cyrkową tra- 

— Gdybym pana prosiła kiedyś o|dycję gestów i ruchów, jakie posiąść 
pomoc w walce z tym nieubłaganym| winien każdy t. zw. „artysta“. Przemó- 
wrogiem, nie odmówiłby mi pan, praw-| wienia do publiczności, owa swoista ele- 
da? »- | gancja cyrkowców, trzymanie rąk, zwro- 
Renner skwapliwie potwierdził. Mo*jty i ukłony — oto były „przedmioty“, 
że dysponować nim w każdej chwili. |których musiał się Stęga uczyć. Ponie- 

Ela dziękowała mu: waż był człowiekiem zdolnym, tedy i te 

— O jestem pewna, że pana pomoc| arkana fachu artysty posiadł dość 
byłaby skuteczna. Mam wrażenie, że | Szybko. 


niebezpieczeństw. potrafi panzsobie dać radę w sytuacjach 
fe Ukryty w EAST Ar RaR aas R bardzo niewyraźnych, a nawet w sytu- 
ię do akcji, Nagle słyszy, że do | „c; AEARZTARA H 
nt Waldewa któś się zakradł. ©  |acjach bez wyiścią, nieprawda? 
Mister X, demaskuje Waldena jako oszu- Oboie spoirzeli po sóbie. Ela jakby 
sta i dopomaga do aresztowania ,Mokrego| pragneła go wybadać. Renner jakby 
|yragną! wreszcie znaleźć odpawiedź na 


Rudoifa'', 
Ela i jej partner nawrywała scene.DO- |dreczace go pytanie: „Czy to Ona, CZY 
Te ona”, 


załunku, w trakcie której dochodzi do bru- 
talnej napaści na Elę ze strony aktora, 


Miał podczas prób wiele wolnego cza- 
su i poświęcał go całkowicie obserwa- 
cjom swego tajemniczego kolegi — M: 
ster Iksa. Po kilku próbach Stęga miał 
wrażenie, że jest na tropie odkrycia 
wielkiej wagi. 

Mister Iks był bardzo kapryśny. Nie- 


bił sobie w umyśle portret Mister Iksa 
jaknaidokładnieiszy. 
— Mister Iks. Mister Iksl... — pow- 


— Czyżby ich było dwuch — do- 
rzuciła Ela zupełnie nieoczekiwanie. 

— Co pani mówi? — krzyknął pra- 
|" Renner i spojrzał fe] wylękniony 


| w zamyśleniu Renner. 


w oczy. 

— Ach nic, chodzi mi tylko o to, czy 
aby ów człowiek, którego widziałam 
w czarnym stroju w oknie dachu naszej 
wytwórni jest doprawdy owym tajem- 
niczym włamywaczem. Trzeba będzie 
kiedyś przyjrzeć im sie dokładniej. 

— Jakto „im“, pani Elu — zagadnął 
ją Renner stłumionym głosem. w któ- 
ŻĘ jednak Ela odczuła tajony niepo= 
kój. 

— Oczywista, że „im“: przecież sam 
pan mówił, że jest dwuch Mister Iksów. 
Renner był jakby zaskoczony. 

— A tak, a tak, rzeczywiście mówi- 
łem, że jest ich dwuch, — Zgodzi się 
pani jednak z tem, że tylko jeden z nich 
iest prawdziwym włamywaczem. 

— Kim jest drugi zatem? 

— A drugi jest albo jego przyjacie- 
lem, albo wrogiem, tego jeszcze. nie 
wiem. 

Zaiechali do hotelu, w którym stała 
Ela. Auto zatrzymało się i Renner z wi- 
docznym żalem musiał przerwać tę nie- 
zwykle dla niego interesujaca rozmowę. 

Stęga ukryty za murem. długo przy- 
gladał słę drzwiom, za któremi zniknę* 
ła Ela... 


Rozdział setny. 
Stega czyni poszukiwania. 


|klęy. a przed próbą pokazywał się na 
stenie w ostatniej chwili. Wychodził nie 
łegnając się z nikim, znikał za tylnemi 
drzwiami zawsze w takiej chwili, w któ- 
rej nie mógł go nikt spotkać ma kory- 
tarzu, 

„Nie wychodzi, a wykrada się—-mó* 
wił do siebie Stęga. 

Niekiedy bywało zupełnie inaczej. 
Mister Iks nie spieszył i widać było, że 
chciałby nawet zostać w gronie kolegów 
i przyjrzeć się pracy pozostałych człon- 
ków zespołu., Ten, iakby drugi Mister 
Iks był żywym człowiekiem, rzucającym 
od czasu do czasu krótkie uwagi; lubił 
żarty i towarzystwo. 

Któregoś dnia Stęga postanowił za- 
bawić się w detektywa. Miał dużo cza* 


do niej wówczas, 
trochę oszczęd- 


(Dalszy ciag jutro). 


kiedy tuż po występach, znikał jak za*- 


TZKSRIŁSŚ 


Zwierzeta n ławie oskarżonych 


Psy skazane na śmierć za ugryzienie przechodnia. 
Szarańcza „skazana“ na wysiedlenie 


1sb) Pisma angielskie odniosły nieda- 
wno o niezwykłym „sądzie” jaki odb 
się w jednym ze stanów w ce. Na 
ławie oskarżonych zasiadły.. dwa psy. 
Akt oskarżenia zarzucał im, iż pogryzły 
w łydkę pewną amerykankę, która wnio 
sła do sądu skargę. SĄD SKAZAŁ OBA 
PSY NA KARĘ ŚMIERCI. Ponieważ by- 
ły to dwa niezwykle piękne okazy, 
właściciel ich wywiózł niezwłocznie psy 
poza granicę owego stanu i uratował im 
w ten sposób życie. 


pozew. Ponieważ „Oskarżony“ nie zja- 
wil się, złożono jeszcze dwukrotnie we- 
zwanie, poczem rozprawa odbyła się bez 
udziału oskarżonego, W wyniku rozpra- 
wy sąd uniewinnił oskarżonych. mo- 
tywach wyroku sąd zaznaczył, że szarań 
cza jest stworzeniem boskiem i ma rów- 
nież prawo do życia. Sąd nakazał jedy- 
nie wysiedlenie szarańczy. 

W Prowancji wsławił się przewodni- 
czący miejscowego parlamentu, który za- 


SIRE | stynął naprzykład jako obrońca sądowy.. 


Pismo angielskie wiadomość 'o tym | szczurów i myszy, które wielokrotnie „po 


wypadleu zaopatruje w komentarz, że po | woływano 
dobna sprawa mogła się znaleźć na wo- brźwnich 


kandzie sądu tylko w Stanach Zjedno- 


dk) uchodzących za krainę wszel-| owadów miało miejsce w wieku papes aktora filmowego... 


apaa sądza wyrządzanie ol- 
ód, 
Podobne „wysiedlenie" szkodliwych 


możliwości, Należy zaznaczyć jed- |w St. Juljon. Ponieważ owady wyrzą* 


nak, że nie jest to pierwszy wypadek, gdy 
zapadł wyrok śmierci na zwierzę. 

Już w średniowieczu zanotowano we 
Francji wiele wyroków śmierci na zwie- 
rzęta, Jako pierwsze zwierzę skazane 
ma śmierć eaae kroniki francuskie 
świnię, Zwierzę to, pozostawione bez 
dozoru, pożarło dziecko, Sąd skazał 
świnię na karę śmierci przez powieszenie 
Egzekucja odbyła się publicznie. Zwie- 
rzęciu włożono naj szaty kobiece, 
poczem kat powiesił świnię na szubieni- 
cy. 5 
> żmii Noi donoszą rów- 

jeż o wielu wyj postępowań są- 
di przeciwko.. owadom. W wie- 
kach średnich owady ądzały w Eu- 
ropie wielkie szkody. Neprzebyte pusz | 
cze i błota były miejscem, gdzie rodziły | 
się w olbrzymich ilościach jadowite mu- 
chy i szarańcza, lo się wówczas 
dzieło znanego adwokata w Sabaudhi, 
Gasparda' Bally, który napisał całą roz- 
prawę prawniczą na temat, w jakich wy- 
padkach można postawić owady przed 
sądem. 

W wieku 16-tym istotnie radni miasta | 


Grenobłe'wnieśli do sądu oskarżenie; temu zwyczajowi i publicznie oświadczy- 


przeciwko gąsienicom i ślimakom, które | 
powodowały w mieście znaczne szkody. 
Ciekawe jest również to, że jE 
nym” wyznaczono specjalnego adwol 

ta, który stawał w ich obronie, 

Pod koniec 16-ego wieku została na- | 
wiedziona klęską szarańczy Szwajcarja. 
Postanowiono wytoczyć szarańczy rów- 
mież proces, Wyznaczono więc komplet 
sędziowski, prokuratora i obrońcę, Woż | 
ny sądowy ed? do „miejsca zamiesz- 
kania" złośliwej szarańczy, gdzie złożył 


Chimki 


dzały tam znaczne szkody w winnicach, 
sąd nakazał usunięcie ich bez wyrządze 
nia owadom jak najmniejszej szkody. — 
W tym celu wyznaczono nawet dla owa- 
dów specjalne, bogało zalesione tereny, 
gdzie miały pod dostatkiem pożywienia, 

W Grenoble rzucono naprzykład klą- 
twę na żmije, które rozpowszechniły się 
w wielkiej ilości, W Brazylji rzucano 
klątwy na mrówki a w Kanadzie na 
turkawki, Również i obecnie procesy 
przeciwko zwierzętom nie należą do 
rzadkości. Ostatnio naprzykład wiele 
wrzawy wywołał proces, w którym o- 
skarżonym była... małpa, ponieważ nie 
wywiązała się należycie ze swych obo- 


Sroža 


że opuszczą Chiny, jeśli mie beda 
nanicniyj prowa wyboru KMĘŻEE 


(x) Pekińskie gazety biadają nad u- 
padkiem moralności i zanikiem starych j 
obyczajów w Chinach. Całą tę burzę! 
biadań wywołało grono studentek chiń-! 
skich które umieściło w jednej z gazet o- 
świadczenie żądające prawa samostano- 
wienia o swoim losie, a szczególnie pra 
wa wyboru swego przyszłego męża. — 

Dla przykładu dodaję one, | 
wszystkich kulturalnych krajach, młode 
panny same wybierają sobie, z pośród 
licznych kandydatów męża, a tylko w 
Chinach pokutuje stara, kilkuwiekowa 
tradycja, w myśl której męża swym cór- 
kom wybierają rodzice. 

Małżeństwo takie uskutecznia się za- 
zwyczaj wówczas jeszcze, gdy dzieci są 
bardzo młode i to najczęściej pomiędzy 
zaprzyjaźnionemi rodzicami. Otóż mło- 
de studentki zbuntowały się przeciwko 


ły, że mimo, iż posiadają, wybranych im 
przez rodziców narzeczonych, nie uwa- 
żają się wcale za związane i same chcą 
stanowić o swym przyszłym losie, doma- 
gając się jednocześnie tego prawa dla 
wszystkich chińskich kobiet. 

Gdyby nie udało im się przeprowadzić 
tej reformy, wyjadą i na zawsze opusz- 
czą kraj, w którym pokutują stare, krzyw 
dzące kobietę obyczaje. 

Oświadczenie to ołało burzę i 
dzienniki chińskie ubolewają nad zani- 


że wejż 


Arszenik... środkie 


kiem starych, pięknych tradycyj rodzin- 
nych. Jeszcze przed kilku laty, przypo- 
minają dzienniki chińskie, żadna młoda 
panna nie odważyłaby się postąpić 
wbrew woli swych rodziców, a dziś na- 
wet panny z dobrych i znanych rodzin, 
buntują się i domagają niesłychanej wol- 
ności, jaką jest prawo wyboru sobie mę- 


Czy WiECiE, ŻE... 


— wę siadały przed wojna dość 
znaczną ot” Po wojnie jednak straci- 
Iły Węgry pod Fiume, a flota pozostała 
nadal własnością państwa, Obecnie krą* 
ży po oceanach dziesięć statków handlo- 
wych, które jednak nigdy nie mogą za- 
wiłać do rodzinnego portu, ponieważ go 
nie mają, 

— niedawno odbyło się w Japonii 
niezwykłe nabożeństwo,  Odprawione 
zostały modły za dusze 168 zmarłych ko- 
ni i 90 krów. Zwierzęta te w ciągu 0- 
statnich kilkudziesięciu lat służyły ro- 
dzinie królewskiej. Jeden z koni zmarł 
po 20-letniej służbie, a wszystkie krowy 
PLAŻA rodzinę królewską w mle- 

O. 


— ostatnie obliczenia lekarzy ustali- 
ły, że człowiekowi powinien starczyć za 
pożywienie w ciągu całego dnia.. jeden 
śledź, Mięso tej ryby jest wystarczają- 
ce dla utrzymania organizmu. 


— do szpitala w Londynie odwieziono 
niezwykłego pacjenta. Połykał on meta 
lowe przedmioty, aż wreszcie rozchoro- 
wał się. W wyniku operacji lekarz wy- 
dobył z żołądka pacjenta 200 naparst- 
ków, 9 śrubek, 7 kółek od rolet, małe 
kluczyki, szpilki, igły, łuskę od naboju 
rewolwerowego i wiele innych przedmio- 
tów, Ogółem wydobyto 500 metalo- 
wych przedmiotów. Mimo dokonanej o- 
peracji, pacjent zmarł. 


— Greta Garbo wprowadza ostatnio 
nową „modę”, Po „spodniach” przyszła 
kolej na.. fajkę, Czy i ta moda spotka 
się przez ogół niewiast z uznaniem na- 
razie nie wiadomo fsb) 


m odmładzającym 


Spożywany jest w wielkich 
ilościach ma Batik amaci 


(sb) Przed sądem okręgowym w Lon- 
dynie odbyła się niezwykle ciekawa roz- 
prawa. Na ławie oskarżonych zasiadł 
właściciel majątku Swift, oskarżony o 
oszustwo. Swift spędzał często na targ 
swe bydło, które odzńaczało się niezwy* 
kle dobrym i czerstwym wyglądem, to 
też osiągało wysokie tetty, 

Jak się okazało, Swift dopuszczał się 
jednak oszustwa, albowiem karmił zwie- 
rzęta arszenikiem i w ten sposób nawet 
wychudzone zwierzęta otrzymywały wy- 
gląd zdrowych. 

W sprawie tej przesłuchano rzeczo- 
znawcę, którego wywody okazały się 
wręcz rewelacyjne. Oświadczył on, że 
obecnie wielu sportowców stale spożywa 


arszenik, co nadaje im zapas sił i moż- 
ność osiągnięcia zwycięstwa. Oczywiś- 
cie, że dozy arszeniku muszą być bardzo 
małe i spożywane w odpowiednich odstę- 
pach czasu, 

„Już w ub. stiileciu stwierdzono, że ko- 
nie karmione arszenikiem zdolne są do 
większych wysiłków, Dostają one przy: 
tem piękną błyszczącą sierść i stają się 
odrazu zwierzętami „rasowemi”. Na Bał- 
kanach spożywa ludność stale olbrzy- 
mie ilości arszeniku, który ma rzekomo 
odmładzać i służyć jako środek przy- 
wracający piękność, Niejedna kobieta 
też chcąca się zby szybko „odmłodzić” 
przypłacała to życiem, 


Urke Warszawski. 9) 


32 lata na Sachalinie 


Życiorys katorżnika- 
kryminalisty 
Spisał H. Czerwiński 


Nagle — zrywam się. Krzyczę nie- 
ludzkim głosem. Z różnych kątów, 
z różnych otworów wyłażą szczury, 
Pełno, stado gryzoniów. Mój krzyk do- 
słyszał dozorca, który chodził po kory- 
tarzu. 

Spojrzał przez 
w celi). 

—Czewo kriczisz? (Czego krzyczysz?) 
— pyta. Brzęcząc kajdanami zbliżam się 
do niego i błagam o trochę litości. Powia 
dam, że nie wytrzymam ze szczurami, 

A on mi na to: 

„Niczewo! Priwikniesz*| (Nic! Przy- 
zwyczaisz się!) 

Z trzaskiem zamknął drzwi, 

Tak! Zrozumiałem, że muszę cierpieć. 
Pogryziony, pokaleczony i pokrwawiony 
po sirasznej walce ze szczurami, docze- 
kałem się ranka. Przez cały czas modli- 
fem się, Zmawiałem pacierze. Prosiłem 
Boga o zlitowanie,.. 

Ale przyszło „zbawienie”, 

Katorżników karmiono „gałandą* — 
(ryba). ` 

Wpadłem na pomysł. Rzucałem ości 
Szczurom, które z czasem tak się oswoi- 
ły, że spały ze mną razem, nie dotykając 
już więcej ciała mojego. 

Poprostu zawinęły się pod chałat mój 
i warowaly na norze, 


„ludasza" (okienko 


H 
H 


l 


stawiły się gromadnie — po żer, po swo- 
ją „należność”. . 

A teraz — jak spać bez oparcia? O 
poduszce — marzyć nie wolno.. 

Ale i z tem poradziłem sobie. 

Kiedyś, idąc po drzewo do opalania 

swojej celi, zwracam się do „konwojne- 
IJ 
— Ty człowiek i ja człowiek, Zrób 
mi łaskę, Okaż mi trochę serca. Daj mi 
pół szczapy drzewa. 

— A tobie to naco, durak? Nic wię- 
cej do szczęścia ci nie trza? Na co ci to 
drewno? 

— Pod głowę chcę je mieć. Poduszkę. 
Chcę łeb podeprzeć, jakoś będzie mi lżej 
Dobry człowiek — „konwojny”" dał mi 
kawał polana. 

Podziękowałem mu serdecznie. 

Z drewnem tem nie rozstawałem się 
przez 12 lat. 

Minął termin: po 12-u latach skazani 
na wieczną katorgę byli przeznaczeni do 
t, zw. „wolnej kamandy", do ogólnych od 
działów, gdzie mieli niejako swobodę ru 
chów. 

Sam naczelnik więzienia zjawił się w 
celi Zdankiewicza i oznajmia mu, że z 
„adinoczki” wychodzi. 

Wziąłem z sobą i tę pół szczapy 
drzewa, pod którą głowę podpierałem. 
Naczelnik pyta, na co mi to drzewo. 

Powiadam, że to moja „kochanka - 
poduszka”, Przez 12 lat wiernie mi słu- 
żyła i ani razu mnie nie zdradziła, 

2 Ek się, Rozwiązał mi się ję- 
zyk. 

Czyłem, że ściągam na siebie gniew 
naczelnika za to niepotrzebne gadanie. | 

I tak się stało. į 

Zwymyślał mnie i za karę odesłał 


Zato, gdy przyszła pora obiadowa — | mnie na 5 lat na kopalnię węgla Rudniki. | 


W szybie na głębokości 4-ch pięter 
pod ziemią musiałem wybić sto worków 
węgla codziennie, 

Dwuch nas było katorżników: który 
nie mógł w ciągu dnia tego zrobić, ten 
musiał w nocy dokończyć. 

Po pięciu latach ciężkich robót pod 
ziemią zagnano mnie do więzienia w Di- 
bińsku, do warszłatu ślusarskiego. 75 
wiorst od kopalni Rudniki, 

Pracował tam polak - katorżnik, Ga- 
dyszewski, Zacny człowiek. 

Powiedziałem mu, że jestem polakiem 
i prosiłem go o względy. Dzięki niemu 
nauczyłem się ślusarstwa, 

Ale i tu „zasłużyłem” na karę. 

Zrobiłem pewnego dnia 12 sprzączek 
do chomątów, ale sprzączek tych nie o-< 
piłowałem, jak należy. Zobaczył to na- 
czelnik, Liwin. 

Wezwał mnie do siebie i, pokazując 
mi nieopiłowane sprzączki, powiada: 

— Ja tiebia wyskarblu! (ja ciebie o- 
czyszczę). 

Dwaj „oprawcy” (dozorcy) położyli 
mnie na „kobyłę'” (ławkę z pasami). 
Ściągnięto mnie rzemieniami i z dwuch 
stron sypały się razy, 

Dwa uderzenia za jeden raz: lewa się 
nie liczy. 50 rózeg — razem wypadło 
100. 

Od tej chwili wszystko z mojej ręki 
wychodziło czyste jak brylant. Sto rózeg 
— to nie żarty. 

6 lat byłem pod okiem Gadyszewskie 
go. 

Wreszcie odkomenderowano mnie na 
dalszy etap, do wiezienia w Małych Dzie 
bińskich. Była to stacja pocztowa konna. 

Było tu 400 aresztantów, w tem wie- 
lu politycznych, 

Naczelnik więzienia Boronduk obcha 


dził się z więźniami po ludzku. Jakiś wy 
jątkowy człowiek! 

Pracowałem tam w ślusarstwie 12 lat. 
Tam AU znośniej, 

, Wolno mi było po robocie pójść na 
wieś, byle o oznaczonej godzinie wrócić, 

— Posłano mnie kiedyś z kocio 
kiem do pewnego zesłańca, zamieszka- 
łego na krańcu głuchej i ponurej. jak 
życie katorżnika, wsi, Wchodzę do cha- 
ty. W izbie zastaję samotną kobiete. 

„To była żona skazańca. Mała, ale 
śliczna kobieta — małorosianka. 

Zaczynamy rozmawiać. Była sama. 
;Mąż długo nie wracał... 

Odtąd przez dwa lata ukradkiem 
spotykaliśmy się, Jakoś to nam się uda- 
Aeg Dwa lata trwał romans katorż- 

a. 


UCIECZKA. 

Wreszcie ta kobieta znika. 

Razem z mężem,  ułaskawionym 
przez cara, wyjechała „na rodinu“ (do 
swojej wsi). Wówczas Zdankiewicz po- 
deimuje plan ucieczki, Razem z trzema 
kamratami: polakiem  Zawistowskim, 
gruzinem Myszką i tatarem Ogłujem 
Szykują się do ucieczki. Konspiracyjne 
te plany trwały rok. Sprawowali się 
przytem wzorowo i nienagannie, tak, 
Żeby nie zasłużyć na najmniejszą karę, 

Nad morzem przywiązane do grube- 
go pnia sznurami i łańcuchami żelazne- 
mi stalo wielkie czółno, będące włas- 
ką naczelnika więzienia Borondu* 
ka. 

Zdankiewicz i jego towarzysze. przy 
pomocy różnych narzędzi, oderwali 
„Sznury i łańcuchy j tak „oswobodzone” 
(zes puścili na morze. 

(D. c, n) 


a marginesie mistrzostw. krakowskiej klasy A. 


Z chwilą utworzenia Ligi siłą faktu 
wszystkie pozostałe „klasy” straciły na 
znaczeniu. Zainteresowanie rozęrywka= 
mi mistrzowskiemi nawet klasy „A“ 
zmalało prawie do zera. Publiczność 
emocjonowała się tylko meczami ligo 
wemi, mistrzostwa „A”* klasy przecho* 
dziły bez echa. Przyczyn tego stanu 
rzeczy, należaoł szukać w bardzo znacz- 
nym spadku poziomu, jaki się datuje od 
kilku lat wstecz, a który jest wynikiem 
wędrówek graczy do klubów ligowych. 
Również trudności finansowe, dające się 
we znaki większości klubów, stańowiły 
powód, iż poza mistrzostwami było w 
tej klasie bardzo mało spotkań 1 do tego 
nieinteresujących. 

Oczywiście ten stan rzeczy spowo- 
dował, że krakowska klasa „A“ o tak 
pięknej tradycji przedstawiała do bież. 
sezonu zaledwie cień dawnej świetności. 
Dopiero rok bleżący mimo, iż poziom 
nadal nie był „budujący”, stanowił z pò? 
wodu wyrównania umiejętności drużyn 
przełom o ile chodzi o zainteresowanie 
publiczności, czego dowodem liczna 
przeciętnie trekwencja widzów, dochor 
dżąca w spotkaniach finiszowych do kil- 
ku tysięcy osób. 

W roku bieżącym w mistrzostwach 
wzięło udział 9 klubów, w tem 8 ž Kra- 
kowa i 1 chrzanowski i zostały rozegra* 
ne systemem jednogrupowym, podczas 
gdy rezerwy klubów ligowych walczy* 
ły w osobnej grupie. 

Mistrzem została drużyna K. P; W. 
Olsza, o której swego czasu wyczerpu- 
jaco wztnlankowaliśmy, Która też re- 
prezentować będzie Kraków w spotka* 
niach o wejście do Ligi, 

Wicemistrzostwo uzyskał — zespół 
Grzegórzeckiego K.S., składający się z 
młodych, niekiedy utalentowanych zap 
wodników, lecz operujący stale naduży- 
waniem sily fizycznej i. wprowadzaniem 
czynników brutalnych do kry. Tèn fakt 
powoduje, iż zespół skądinąd mogący 
uzyskiwać sukcesy w drodze czysto- 
sportowej, otacza się wątpliwą sławą 
tak wśród resztujących klubów, jak i 

' szerokich rzesz publiczności, . 

Trzecie malejsce zajmuje Ż. K. S. 
Makkabi, Dysponując zespołem 6 wyso: 
kich walorach technicznych, grzeszy 
jednak często brakiem ambicyj, swych 
zawodników, czego. dowoodzi fakt, iż 
będąc prawieże najbliższym uzyskania 
mistrzstwa, mie potrafił zdobyć się na 
końcowy wysiłek. Filarami drużyny 
okazali się: Hauptman, Herman, Reder 
1 Spira, podczas gdy Krumholz i bram- 


|karz Aftergut, naogół słabsi jak w se- 
zonie ubiegłym, 

W.K.S. Wawel uplasował się na 
czwartem miejscu. Wojskowi 6 walo- 
rach wybitnie bojowo*fizycznych, stano* 
wili zespół groźny, posładając w swem 
gronie tak utalentowanych zawodników 
jak: Piątek, Leppich, Wróbel, Kaczera 
i Sucharski. 

Piąte miejsce Zwłerzynieckiego K.S. 
iest sprawdzianem wybitnego poprawie- 
nia formy drużyny w drtigiej kolejce 
rozgrywek. Jest ona również następ- 
stwem odmłodzenia drużyny, co wnio- 
sło w jej szeregi ambicię i chęć do wal- 
kl. Najlepszymi punktami zespołu byli: 
bracia Cyganikowie, Michel 1 Wątorski, 


zonie wybitne osłabienie z powodu bra- 
ku graczy, odbywających służbę woj- 
skowa tak, że ujrzała nawet widmo 
spadku do niższej klasy, Jedyńemi lás- 
niejszemi pumktami drużyny byli: Wi- 
tek i Malarz. 

Identycznie rzecz się miała z zespo- 
tem S.K.$, Korony, który katastrofalnie 
spadł w formie, dopiero na finiszu uzy: 
skując kilka zwycięstw, uratował się od 
degradacji. Jako całość wypadł niezwy= 
kle blado za wyjątkiem zawsze wyblja- 


R.K.$. Legia przechodziła w bież. se- | bela 


jących się: Kochańskiego, Stankosza | 
Ślizowskiego. 

Do klasy „B“ spadły ostatnie dwa 
zespoły, a to: K.K.S. Unia i chrzanowski 
Fablok po rocznym w klasie „A* poby- 
cie, Z tych Unja zaprezentowała się na 
początku sezonu wcale dodattło, jednak 
nie wytrzymała kondycyjnie | nerwowo 
atmosfery mistrzostw. Jej nalepsi gra* 
cze to Mika Skorobohaty. 

Fablok bezsprzecznie najsłabszą dru 
żynńa tej klasy, wycofał się już z pócząt- 
kiem drugiej kolejki mistrzostw, mając 
już wówczas beznadziejną pozycję. — 
Wielkiej szkody z tego powodu krakow= 
ska klasa „A“ nie ponosi. 

Poniżej uwidoczniona ostateczna ta* 


Nowiny piłkarskie 


Polska—Jugosławia piłkarski mecz 
reprezentacyjny odbędzie się 10 wrześ- 
nia b. r. w Krakowie. 


. 

Hakoah z Wiednia przyjeżdża do 
Cracovji w swym najlepszym składzie, 
a mianowicie: Lewy, Amster, Feldman, 


Platscheek, Stross, Donelield, Reich, 
Meusner, Hatsler, Weisskopt, Ehrlich I 
i II, Hess. 

Zawody odbędą się w sobotę dnia 29 
lipca. 


ŻĘ 

(RM) Nadzwyczajne walne zgroma- 
dzenie PZPN zostało zwołane na 6 sierp- 
nia do Warszawy. Na porządku dzien- 
nym znajdują się sprawy wydziału gier 
i dyscyp! iny oraz sprawa zakazu nale- 
zj wojskowych do klubów sporto- 
wych, 


A ię A 
Klub Gier Pkt. Br. RM) Zarząd PZPN poral; jakoby 
1) Olsza 16 21 żądać od okręgu łódzkiego, krakow 
2) Grzegórzecki 16 20 
3) Makkabi 16 19 
4) Wawel 16 19  29:35|rząd podał tylko do wiadomości tym ò- 
5) Zwierzyniecki 16 18 27:20|kręgom, że koszta tego meczu wyniosą 
6) Legia 16 16  29:28|15,000 zł. . 
KANE ZENON 
3% 33:81 | Wydział Gier i Dyscypliny Lig! zwe- 
5) Fablok 16 2  3:48|ryfikował mecz Garbarnia — Podgórze 
J. G. |jako walkower 8:0 dla Garbami. Jak 


BERETTA REESE ONTO TTW PECO RE ARKA 


Udane wycieczki 
podmiejskie 


; W ub. pa oe b bET 
a dwa pociągi popularne, jeden do . 
nicy, drugi do Bystrej =- (io śice, — 
Obie wycieczkk udały się żnakomicie. 
Otrzymaliśmy wczoraj w związku z wy* 
cieczką do Bystrej list, podpisany przez 
37 wycieczkowiczów, którzy z wielkiem 
uznaniem. wyrażają, się o niezwykłej u- 
przejmości kierownika st. kol. Bystre p. 
st, asystenta Trótschau--oraz p, Wil 
WŁ, którzy, widząc, iż część turystów nie 
wróciła jeszcze ze Szczyrku, maskutek 
tłoku i opóźnienia autobusu, czynili 
wszelkie starania, ażeby móc pociąg 
przez kilka minut na stacji zatrzyniać, — 
WAR starania te odniosły tylko 
połowiczny sukces, jednakowoż dzięki 
właśnie tym panom mogło podpisanych 
31 wycieczkowiczów zdążyć jeszcze w 
Bielsku do pociągu, Szkoda tylko, że 
organizatorzy tej wycieczki nie wzięli w 
rachubę także i S; „ gdzie znajduje 
się piękny basen do kąpieli, lokale dan- 
cingowe ftp.» 


Piłka nożna 


w Nowym Sączu I Chrzanowie 
Gwiazda — K. S. Strzelec 3:1 (1:0). 
Drużyna -Strzelecka wzmocniona 
graczami Sandecji uległa zasłużenie ze- 
społowi robotniczemu „Qwiazda”. Gra 
sama stała od samego początku pod 
znakiem przewagi zwycięzców. Sę= 
dziował p. Firliciński, Podkreślić nale- 
ży, że dowódctwo 1 P, S, P.- wreszcie 
zrozumiało sport dla miasta, udzielając 


kalpo raz pierwszy w bieżącym sezonie 


swoje boisko sportowe do użytku klit- 
bom cywilnym. 


y 

W najbliższą sobotę i niedzielę goś- 
cić będzie w Nowym Sączu exmistrz 
warszawskiej klasy A „Gwiazda“, któ- 
ra rozegra dwa spotkania piłkarskie, w 
pierwszym dniu z reprezentacją Nowe= 
go Sącza, zaś w drugim dniu z wolsko- 
wą drużyną 1 P. S. P. 

ej 


W ubległą niedzielę rozegrany zo- 
stał w Chrzanowie mecz piłkarski mię- 
dzy Fablokiem II a Victorią z Jaworzna 

zakończony wysokiem zwycięstwem 


35:15 e, 
35:28 | skiego i lwowskiego 15.000 zł. za urzą* 
22:19|dzenie meczu Polska — Rumunja. Za- 


wiadomo przy stanie 1:0 dla Oarbarni 
drużyna Podgórza opuściła boisko z po- 
wodu zatrzymania przez żandarmerię 
jednego z graczy wojskowych, blorą- 
cych udział w meczu mimo zakazu star- 
towania w drużynach cywilnych. Epiló- 
giem 
cyzia 


yen zajść jest wymieniona de- 


G. i D. 


Zmiana terminarza 
rozgrywek 

o wejście do Ligi w grupie I-ej 

RM) Terminarz rozgrywek o wejście 
do Ligi dla grupy pierwszej został zmie: 
niony naskutek protestu Łodzi, a przed» 
stawia się następująco: 23 lipca Pomo- 
rze — Łódź, 30 lipca Warszawa — Po- 
morze, Łódź — Poznań, 6 sierpnia Po 
morze — Poznań, Warszawa — Łódź, 13 
sierpnia Pomorze — Warszawa, Poznań 
— Łódź, 15 sierpnia Poznań — Warsza- 
wa, 20 sierpnia Warszawa — Poznań, 
Łódź — Pomorze, 27 sierpnia Poznań — 
Pomorze, Łódź 


arszawa. 


Vietorji 8:0 (5:0). Bramki uzyskali: Wój 
towicz 3, Wyżna 2 oraz Chełczyński i 
Żelazny po jednej i jedna samobójcza. 
Sędziował p. Babirecki z Krakowa. 


Pelna tabela wy 


ranych 


4-gó dnia ciągnienia 3-ej klasy 27-ej polskiej loterii państwowej. 


Wczoraj w czwartym dniu ciągnie- 
nia 3-ej klasy 27-ej polskiej loterii pań- 
stwowej, wygrane padły na numery 
następujące: 

50,000 zł. na Nr. 40230 

15.000 zł. na Nr. 68753 

Po 10.000 zł, na N-ry 42263 109227 

Po 2.000 zł. na N-ry 39883 126389 

Po 1.000 zł. na N-ry 40139 47203 
58448 69015 111470 141572 

Po 500 zł. na N-ry 11088 61197 74963 
83958 92159 96021- 135342- 136504 

Po 400 zł. na N-ry 10792 13785 
26520 35382 38769 40531 57384 99555 
104205 109079 111054 

Po 300 zł, na N-ry 22028 22089 
34106 53673 58783 58925 82579 96115 
105191 107338 108558 125958 128649 
137669 150883 

Po 250 zł. ria N-ry 15676 17897 27045 
29081 45784 47787 51414 53439 57728 
61763 69853 74127 79608 81443 81934 
89741 99189 101179 102011 102702 
103147 106541 112214 122852 124896-4” 
126710 128576 131978 135078 136030 
142282 151063 152277 
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Swięta tańców ludowych w Londynia 


W roku bieżącym zorganizowano w Londynie święto tańców ludowych, 


czasię którego uczestnicy i uczestniczki wystąpili w strojach ludowych. 


fo Polski przybył p. Suhhas Czandra 
Bose, b. burmistrz Kalkuiiv i b. sekre- 


1odewego, zajmujący wybite stanowis 
ko w Indiach. 


f 


tarz generalny hinduskiego kongresu na | 


ZRSGŁSŚ 


| 


14 lipca w Paryżu 


Dzień święta narodowego w Paryżu obchodzony jest bardzo uroczyście. Na 


prezydentem 


SkóR w morze 


Najmilsze spędzenie urlopu nad polskiem morzem — zanurzenie się w czasie 
upałów w chłodnej wodzie. 


Codzienna nowelka „Expressu“. 


Przggoda 


Wald, profesor astronomii, tego dnia 
otrzymał śwą miesięczną pensję. 

Zazwyczaj wprost z uniwersytetu u- 
dawał się wprost do domu, gdzie już mał 
żonka czekała na pieniądze. Pani Wald 
trzymała swego męża mocno w garści. 
Nietylko, zabierała mu wszystko, co za- 
robił, ale pozatem we wszelkich innych 
sprawach, nawet nie dotyczących gotów- 
ki, zmuszała go do bezwzględnego posłu- 
szeństwa. 

A nieszczęsny profesor znosił wszy- 
stko z pokorą. W murach uniwersytec- 
kich podziwiano nieraz jego  energję i 
stanowczość, natomiast w własnem do- 
mu był on potulnym barankiem i nigdy 
nawet myśleć nie śmiał o buncie. 

Ale tym razem nie bał.się swej mag- 
nifiki: Pani domu przebywała bowiem 
na letnisku, pozostawiając go w mieście 
samego, 

Profesor postanowił jakoś wykorzy- 
stać krótkotrwały okres wolności. Po- 
raz,pierwszy.od czasu, , gdy się ożenił, 
pomyślał o tem, że miast do domu, mo- 
że pójść do restauracji, że nawet może 
się zabawić z jakąś inną kobietą. 

Należało wprawdzie działać bardzo 
ostroż: bo magnifika mogła się o 
wszystkiem dowiedzieć od swych znajo- 
mych, ale tym razem profesor zdecydo- 
wał się postawić wszystko na jedną kar- 
tę, 

I wszedł do jednego z najwytworniej- 
szych lokali. 


profes 


Zajął stolik na uboczu, by na wszelki 
wypadek-zbyt wiele osób go nie widzia- 


0, 

Obok siedziało jakieś liczniejsze to- 
warzystwo, panowie w smokingach, a 
panie w wytwomych wieczorowych stro 
jach. Spoglądali oni ironicznie na wy- 
tarty tużurek profesora, ktoś nawet rzu- 
cił kilka uszczypliwych uwag pod adre- 
sem jego pogniecionej, staromodnej ko- 
szuli i wykrzywionych bucików. 

Ale profesor na to nie zważał Przy- 
kro mu było jedynie, że i w kelnerze nie 
wzbudził absolutnie żadnego szacunku, 

Gdy wybrał z karty jakąś tańszą po- 
trawę i jeden z gorszych gatunków wina, 
kelner spojrzał nań ironicznie i nawet 
lekko wzruszył ramionami. Profesor uwa 
żał że powinien mu zrobić awanturę. 
Nie powiedział mu jednak ani słowa, 
gdyż .przecież nie chciał na siebie zwró+ 
cić uwagi. 

I nagle usłyszał jakiś głos: 

„ — Dobry wieczór panu profesorowi! 

Profesor omal nie podskoczył na 
krześle, Któż to mógł być? 

Obok niego stała jakaś 
gancko ubrana 
się doń'przyjaźnie. Wald podniósł się 
szybko, nie mogąc ukryć zmieszania. Je- 
dnocześnie również uświadomił sobie, że 
gdzieś już widział tę niewiastę, lecz nie 
mógł sobie przypomnieć gdzie. 


młoda, ele- 


— A skąd mnie pani zna? — spytał j 


nieco drżącym glosem, poprawiając oku- 


ora | 


niewiasta i uśmiechała} C: 


tary. 
— Któżby pana nie znał? Ktoby nie 
słyszał o pańskich zdobyczach w dzie- 
dzin'e astronomii. Bardzo się cieszę, że 
wreszcie pana widzę. Już gd kilku lat 
chciałam z panen: porozmawiać. 

— Ale kim pani jest własciwie? — 
spytał znów zdumiony profesor. 

— Trochę cierpliwości, zaraz się pan 
dowie, — odparła, siadając przy nim — 
przedewszystkiem musi pan zjeść przyz- 
woitą kolację. To co pan zamówił kaza- 
łam już odwołać. Pozwoli pan, że sama 
dla pana wybiorę. 

Profesor nawet nie zdążył jej odpo- 
wiedzieć. Niewiasta wezwała kelnera, 
który zgięty w pół wysłuchał jej zamó- 
wień. 

Kazała podać kawior, ostrygi, jakieś 
drogie ryby, pulardy, oraz koniak i 
szampan. 

Prołesora ogarnęło przerażenie. Prze- 
cież rachunek wyniesie przynajmniej po- 
łowę jego miesięcznej pensji Na to w 
żadnym wypadku nie może sobie poz- 
wolić. 

— Szanowna pani — powiedział de- 
likatnie — my profesorowie nie możemy 
płacić takich rachunków. Musimy zna- 
cznie skromniej się odżywiać. 

— Niech się pan nie obawia — wszy- 
stko będzie załatwione — uśmiechnęła 
się. Taraz chodzi o ważniejszą 
zy pan rzeczywiście 
przypomina. 


w |zdjęciu widzimy wielką rewię wojsk, jaka odbyła się w roku bieżącym przed 


republiki, 


Powyżej repródukujenty wysoce inte- 

teresujące zdjęcie z sądu japońskiego: w 

czasie rozprawy bandyci, siedzący na 

ławie oskarżonych, mają przykryte gło 
wy koszykowemi kapeluszami 


astronomii. Oczywiście ścięła się. Pam 
jej nawet powiedział, że z pewnością ie- 
piej się będzie obchodziła z garnkami, 
niż z lunetami i tą właśnie studentką by- 
łam ja. 

— Bardzo panią przepraszam, — beł- 
kotał. — To rzeczywiście było bardzo 
niemiłe. 

— Ale tylko w pierwszej chwili. Obe 
cnie jestem panu niewymownie wdzięcz- 
na. Być może, że gdyby pan mi wtedy 
talk nie powiedział, kształciłabym się da- 
|lej, a toby mi z pewnością na dobre nie 
wyszło. Teraz już poprostu nie mogę po 
jąc, dlaczego wogóle zaczęłam atudio- 
wać astronomię. 

Dzięki temu, że pan mnie ściął na eg- 
zaminie że pan mi powiedział, iż powin- 
nam lepiej zająć się kuchnią, zarzuciłam 
studja i ukończyłam wyższą szkołę gos- 
podarstwa domowego w Szwacarji. Ro- 
dzice moi, pozostawili mi pewną sumę 
pieniężną. Ża te pieniądze kupiłam tę 
właśnie restaurację, w której obecnie 
siedzimy. I doskonale mi się powodzi. Ro 
zumie więc pan, że jestem panu bardzo 
wdzięczna. Z przyjemnością częstuję pa- 
na kolacją w moim lokalu i zawsze bę- 
dę pana chętnie tu widziała. 

Profesor wrócił do donm mocno pod- 
chmielony. 


j I1zecz.| o tym niezwyklym wieczorz: 
mnie sobie nief czy 


Przez długi czas nie mógł zap 


zyw cie o niczem nie powiedz: 
się, że może to pociągnąć zą sobą jakieś 


— Niestety, nie mogę sobie przypom:- | nieprzyjemne dlań skutki. 


nieć, — bąknął. — Nie ulega wątpłiwoś- 
ci, że gdzieś już panią widziałem. 

— W takim razie ja panu przypom- 
nę. Przed czterema laty studentka naz 
wiskiem: Ruprecht składała egzamin. z 
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_ Należy również zaznaczyć, że był to 
pierwszy i ostatni wypadek w jego ży- 
„ kiedy pozwolił sobie na podobną es 
apadę. 
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